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M o t t o  :
Jed n ak , k iedy się w p atrzę  w  ono m orze k łosów , 
w  k tó rych  n iby  na harfie  g ra ją  w iatry  letnie, 
i k iedy  tęsk n y  słucham  ow ych głosów , 
w yraźnie słyszę i odczuw am  św ietnie 
że tam  głos „S karg i“ je szcze  ciągle dzw oni. 
C zasam i znow u ako rd  ca łej błoni, 
zw iązany w łaśn ie  z ta k ich  tonów  polnych, 
zdaje się w o łać : , .B udźcie się do czynu! 
W szystk ich  w as chcem y - -  ziemi naszej synu — 
w idzieć n ad  nam i, jako  gazdów  w o lnych“ ...
W ięc w ierzę m ocno, że ow o śpiew anie, 
co się odzyw a do mnie z głębi roli, 
chce mi przypom nieć moje p o w o łan ie :
„ Idź! zagój ran ę , k tó ra  lud  ten  boli,
Idź, bo Tw oja nadeszła  już chw ila.
O gnisko w  dom ach  tli. J eszcze  nie zgasło .
Ś p iący  lud  w  tru d z ie  zm aga się, w ysila, 
by  się obudzić. Czas, byś d aw a ł h as ło  !“ ...

(Jan Ł ysek : „ Ś p ią cy  R ycerze“)

W ielka w ojna św iatow a chyliła się ku końcow i. Jeszcze  
na  fron tach  grzm iały a rm a ty  i p ław iły  się w ojska w krw aw ej 
topieli, ale w szystk ie  już oznaki p rzem aw iały  za tem , że s t ra ­
szna rzeź narodów  skończy  się srom otną k lęską  in icjato rów  
krw aw ego p o rachunku . K lęski i n iepow odzenia państw  ce n tra l­
nych na w szystk ich  fron tach  szerzy ły  w  zastrasza jący  sposób 
zanik karności i ogólny rozstró j w śród  wojsk, głód, nędza i 
choroby  d z iesią tkow ały  m iljonow e arm je i czyniły  tem  sam em  
fron t mniej odpornym  na ciągle p o w tarza jące  się i p rzy b ie ra jące  
na sile a tak i Koalicji. W ew n ątrz  zaś k ra ju  d ezerc je  i bunty  
oddziałów  w ojskow ych, oraz głośne i w yraźne w ołan ia n aro ­
dów  ujarzm ionych o w olność, najlepszą były  zapow iedzią  zbli­
żającego się pokoju  i now ego p rzek sz ta łcen ia  św ia ta  w myśl 
zasad, o k tó re  dem okrac ja  całego św ia ta  z im perjalizm em  p ru ­
skim  w alczyła. Z asady  te  u jął W ilson w 14 punk tów , a od uzn a­
nia ich p rzez  p ań stw a  cen tra ln e  uza leżn ił zaw arc ie  pokoju.

W  m yśl tych  punk tów  m iały na  gruzach  Ä ustrji pow stać  
narody  w olne i zjednoczone w niepodległym  bycie. Jed e n  zaś 
z ty ch  w arunków  zaw ieszenia b ron i żąd a ł uznan ia p rzez ca ły  
św iat w olnej, zjednoczonej i niepodległej P o lsk i z w olnym  do­
stępem  do m orza.

Z gruzów  i zgliszcz w ielkiej w ojny św iatow ej w y łan ia ła  
się Polska, Ziścić się m iały  w ten  sposób m arzen ia  naszych 
przodków . S to k ro tn y  plon przyn ieść m iały  w iekow e trudy  i



w ysiłki poko leń  nad  przygo tow aniem  N arodu do tej w ielkiej 
chw ili dziejow ej. N iebyw ały  trium f odnieść m iał k rw aw y  tru d  
pow stańców  i legjonistów , k tó rzy  w dobie niew oli udziałem  
swym  w w alkach  n iepodległościow ych p rzed  całym  św iatem  
stw ierdzali, że kw estja  po lsk a  istnieje, a nam  m łodszym  po k o ­
leniom  p iękny  p rzy k ład  daw ali, że o tę  w olność w iecznie w al­
czyć trzeb a  o rężn ie i d la tej w olności m ienie w ofiarnej dani 
składać, kato rg i i p rześladow an ia  cierpieć, k rew  niew inną p rz e ­
lew ać i śm ierć naw et ponosić m ęczeńską. Iścił się sen  legjo­
n istów  Piłsudskiego, H allera, M uśnlckiego, k tó rzy  w ostatn iej 
wojnie św iatow ej sz tan d a r tej w alk i orężnej z odw iecznym i 
w rogam i Polsk i w  rę k ach  sw oich chlubnie dzierżeli.

N ajdalsze za k ą tk i etnograficznej Polski, o ile w dobie 
w iekow ej niew oli nie u legły w n ierów nej w alce z wrogiem , 
m iały w rócić te ra z  do M acierzy  i p rzy  w spólnym  sto le  zasiąść 
do dalszej p racy  nad u trw alan iem  niepodległego bytu. Do ta ­
k ich zakątków , szczerze oddanych w ielkiej sp raw ie  W yzw o­
lenia, należał i Śląsk C ieszyński.

Południow o-zachodnia po łać  etnograficznego obszaru  ziem 
polskich zna jdow ała  się już od 600 la t w niew oli. W  r. 1327 
oddaje po raz  p ierw szy  k ilku  k siążą t śląskich z rodu  P iasta  
swoje k sięstw a w lenno Jan o w i L uksem burczykow i. W śród  
nich znalazł się i K azim ierz, książę cieszyński. Od tego czasu 
nieszczęsna Ziem ia C ieszyńska p rzechodzi z rą k  do rąk , a każdy 
now y w ładca uw aża ją za ziem ię zdoby tą  i na  zaw sze u jarzm io­
ną. K o n tak t z re sz tą  ziem  polskich zanika. O ddzielona g ran ica­
mi państw ow em i od re sz ty  dzielnic polskich, zdana jest na 
w łasny swój los. Inne dzielnice żyją trad y c ją  n iedaw no u tra ­
conej niepodległości, a  pęd  do trw a ły ch  w alk  w olnościow ych 
nadaw ają  jej perjodyczn ie p o w tarza jące  się p ow stan ia  narodo­
we. Śląsk C ieszyński w nich udziału  nie b ra ł. Idzie powoli 
w zapom nienie i w  za tracen ie . Życie po lsk ie  w innych zabo­
rach  skup iało  się w dw orach , m iastach  i w  dom ku choćby ro ­
b o tn ika  m ałego, na Ś ląsku C ieszyńskim  w ielka  w łasność naj­
prędzej się zgerm anizow ała, a m ieszczaństw o, a z niem  handel 
i p rzem ysł uległy tak że  przem ożnym  w pływ om  germ anizacji. 
W  innych zaborach  liczono skup ien ia  P o laków  na miljony, na 
Ś ląsku C ieszyńskim  n a to m iast było ludności polskiej około 
dw ieśc iek ilkadziesią t tysięcy , w czem  znikom a początkow o 
ilość narodow o uśw iadom ionej inteligencji.

Polskim , choć narodow o nieuśw iadom ionym , pozosta ł lud 
wiejski, szczerze p rzyw iązany  do sw oich zw yczajów , języka i 
w iary  przodków . I o ten  lud —  o sta tn i bastjon  polskiego du ­
cha —  toczy  się w drugiej połow ie XIX-go w ieku  za ża rta  w alka. 
I N iem iec i C zech p ap k ą  i solą w ab ią go do siebie i używ ają 
często  han iebnych  środków  do zn iew olenia jego duszy. U daje



Prezydjum Rady N arodow ej: Posłowie

Ks. Jó z e f L ondzin.

T ad eu sz  R eger. Ś. p . d r. J a n  M ichejda.



się im to częściow o i w  ten  sposób w szereg i w rogów  przy- 
bywa trzeci, s to k ro ć  gorszy i w ięcej zajadły, bo p rzekup iony  
srebrn ikam i judaszow skiem i renegat, w  w łasne gniazdo p lu ją­
cy zdrajca ludu. Z daw ało się w drugiej połow ie XIX-go w ieku, 
że lud ten  nie w y trzym a n ap o ru  po lityk i germ anizacyjnej i 
w nierów nej w alce ulegnie. U rzędy, szkoły, handel, przem ysł, 
rolnictw o w iększe, a naw et kościół s ta ły  się w idow nią w alk  
o duszę tego ludu. I by łby  poszed ł ten  osta tn i bastjon  polskości 
w gruzy, gdyby nie O patrzność, k tó ra  w dobie »wiosny ludów'< 
zesłała nieszczęśliw ej Ziemi zbaw icieli. R ok 1848 przyniósł 
mężów, k tó rzy  m ienie i siły i zdrow ie pośw ięcili dla obrony 
tego ludu p rzed  a tak am i w rogów  i p racą  in tensyw ną, k onse­
kw entną doprow adzili do tego, że lud ten  poczuł się narodow o 
uśw iadom ioną cząstk ą  bohatersk iego  N arodu. M ężow ie tacy, 
jak S talm ach, ks. Świeży, k,s. Londzin, C ieńciała, dr. M ichejda, 
Reger, K unicki, P rzep ilińsk i ,swoją n iezm ordow aną p racą  w śród  
ludu utrw alili się na w ieki w dziejach odrodzenia Śląska C ie­
szyńskiego,

Śpiący dotychczas w le ta rg u  lud polski na Śląsku budzi 
się do nowego życia i s ta je  w szeregi tych  bojow ników , k tó rzy  
na sz tandarze  życia swojego w ypisali: wolność, zjednoczenie i 
niepodległość Polski! W  zażarte j w alce o p raw a  językow e zdo­
byw a najpierw  p raw o  zak ład an ia  p ry w atn y ch  szkó ł polskich, 
potem  zdobyw a gim nazjum  i .seminarjum polskie. Z w iększają 
się szeregi inteligencji, polszczy się rzem iosło, d robny handel, 
polskim  czuć się zaczyna ro bo tn ik  bogatego  Z agłębia w ęglow e- 
gO; W  ostatn ich  la tach  p rzed  w ojną p rzed staw ia  Śląsk C ieszyń- 
ski jedno w ielkie m row isko p racy  tw órczej dla idei po łączenia  
Ziemi C ieszyńskiej z M acierzą, T en  p racu je  w śród  nauczyciel- 
stw a ludow ego (Kubisz, H eczko, M irocha, P acu ła  i inni), tam ­
ten organizuje polski lud k a to lick i -(ks. Świeży, ks. Londzin, ks. 
Brzuska, dr. W olf, Junga), ten  znów  pośw ięca się sp raw ie  
ew angelików  polskich (dr. M ichejda, C ieńciała, ks. p a s to r S to- 
nawski), a tam ten  w ysuw a się na czoło polskiego ru ch u  ro b o ­
tniczego (Tadeusz R eger, dr. K unicki) w  Zagłębiu. P ra sa  po l­
ska spełnia godnie posłann ictw o  k resow e a w zm ożone czy te l­
nictw o w K ołach M acierzy  i szko ła żyw ego słow a na scenie 
w ytępiają p raw ie  zupełn ie  analfabetyzm  w śród ludu. Liczne 
Związki i S tow arzyszen ia  w zgodnej konkurencji s ta ra ją  się 
skupić w sw oich szeregach  jak najw iększą ilość członków . Lwią 
zasługę w tej olbrzym iej p racy  ponieśli liczni dobroczyńcy  z in­
nych zaborów , k tó rzy  w tro sce  o u trzym anie  p ra s ta re j spuści­
zny P iastow ej dla przyszłej Polsk i nie szczędzili ofiar m aterja l- 
nych, a dobrą rad ą  i m ądrem i w skazów kam i u łatw iali m iejsco­
wym działaczom  niejedno zw ycięstw o. N azw iska tak ich  osób, 
jak O suchow ski, H assew icz, S ienkiew icz, K raszew ski, L im a­
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now ski, W ysłouch, D ubiecki, B agieński złotem i literam i są 
u trw alone  w um ysłach  odrodzonego Śląska.

O budziło się »śpiące rycerstw o«  do »chwili osobliwej«, gdy 
zabrzm ieć m iał »Zloty Róg«! I nie dziw, że, gdy nadeszła  ta  
w ielka  chw ila dziejow a, lud polsk i na Ś ląsku p rzem ów ił dobitnie 
i dobitn ie  objaw ił sw ą niezłom ną w olę p o w ro tu  na  łono M a­
cierzy.

W  ro k u  1914 w ysyła w łasny  oddział w  bój legjonowy, a 
w r. 1918 w ypełn ia  w sposób za iste  p rzy k ład n y  i podziw u 
godny posłannictw o, dane m u p rzez P rzodków . U czynił to 
jeden  z p ierw szych  i d latego  tern w iększa cześć należy  się 
ludziom, k tó rzy  w tym  czasie akcję  ca łą  w sw oich ręk ach  trz y ­
m ali i doprow adzili ją do zw ycięstw a. W  caJłej początkow ej fazie 
p rzew ro tu  politycznego na Ś ląsku C ieszyńskim  w ybija się na 
p ierw sze m iejsce fak t jedności i zgody w szystk ich  s tronn ic tw  
politycznych. Z aiste godnym  jest zano tow an ia  fakt, że coś p o ­
dobnego nigdzie w tym  cząsie nie m iało m iejsca. Na Śląsku 
C ieszyńskim  poszły  in te re sy  p arty jn e  i osobiste am bicje w kąt, 
zn iknęły  różnice s tanow e (k tó re  nigdy nie odgryw ały  w iększej 
roli), za ta rły  się dysonanse, jak ie  od czasu do czasu m iędzy 
stronn ictw am i w ybuchały  i cały lud, jedną ideą zw iązany, p o ­
dał sobie ręce  do p rzep ro w ad zen ia  w ielkiego zadania. W  tern 
tkw i głów na zasługa p rzew ódców  politycznych  i działaczy spo­
łecznych  ów czesnej doby.

P rzy p a trzm y  się, jak dokonyw ał się p rzew ró t po lityczny 
i w ojskow y w październ iku  1918 r. Są to  sp raw y m ało d o ty ch ­
czas znane, a jeśli o nich w osta tn ich  10 la tach  pisano, to  n ie­
dok ładn ie i stronniczo, albo też  bez ujaw nienia zdarzeń, k tó re  
się na całość Czynu złożyły.

Poznajm y najp ierw  w arunki, w śród  k tó ry ch  Śląsk C ie­
szyński żył w październ iku  1918 r.

W iadom o, że w C ieszynie gościł p rzez  dłuższy czas austr. 
Sztab  G eneralny  i N aczelne D ow ództw o A rm ji. T u spo tykali 
,się m onarchow ie p ań stw  cen tra lnych , tu  tw orzy ło  się p lany 
now ych operacyj wojennych, tu  w reszcie  dum ny W ilhelm  II. 
i L udendorff dysku tow ali nad w arunkam i pokoju  »niem ieckie­
go« i nad p rzeksz ta łcen iem  k a r ty  ca łego  św iata. N igdy nie 
spodziew ały  się tak ie  m iasteczka, jak Cieszvn i Pszczyna, że 
tak ich  »poten tatów « gościć b ęd ą  w sw oich m ürach. F a k t ten  
m iał ten  sku tek , że ca ły  Śląsk obstaw iono siecią a jen tów  p o ­
litycznych, w zm ocniono garnizony, a n a  p o ste ru n k i żandarm e- 
rji w ysunięto  ludzi, bezw zględnie W iedniow i oddanych. P rasę  
skneblow ano, a czujni i gorliw i oficerow ie cenzury  konfisko­
w ali najm niejsze w zm ianki w gazetach  polsk ich  o p rąd ach  w ol­
nościow ych N arodu  w innych dzielnicach. Za każdym  obyw a­
telem , o k tó rym  fam a głosiła, że jest usposobien ia an ty -au strjac-
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kiego, snuł się dniem  i nocą cień  tajnego ag en ta  oddziału w y­
wiadow czego. Śledzili oni każdy k ro k  przew ódców  ludu i dzia­
łaczy m iejscow ych, a niew ygodnych w ysyłano na tychm iast na 
front. T ak  było z red . N ardellim  i z red . Zabaw skim  W ciągano 
ich do służby w ojskow ej mimo ich fizycznej niezdolności, a za 
frontem  kazano  im w ykonyw ać czynności, nie m ające nic ze 
służbą w ojskow ą w spólnego. Z am knięto  gębę ludowi, a jednak 
lud ten  in te re so w ał się każdą w iadom ością, k tó ra  w cudow ny 
sposób p rzed o staw a ła  się na Śląsk, W ieści te  u tw ierd zały  lud­
ność w przekonaniu , że k lę sk a  państw  cen tra ln y ch  jest p ew ­
nikiem, a kw estja  po lska  sta je  się ak tualną .

W  m iarę, jak p ęk a ły  okow y niewoli, a s ta ru szk a  A pstrja  
lec ia ła  w zasłużoną przepaść , po ryw y  w olnościow e ludu po l­
skiego na Ś ląsku s taw a ły  się gw ałtow niejsze. Jeszcze  w iado­
mość o prok lam acji w olnego, zjednoczonego i n iepodległego 
państw a polskiego p rzez R adę R egencyjną nie doszła na  Śląsk 
(7. X. 1918), a już p rzed staw ic ie le  ludności polskiej w  p a r la ­
m encie w iedeńskim , posłow ie ks. Londzin i T adeusz R eger, 
w m owach, w ypow iedzianych nad ośw iadczeniem  rząd u  z 1 p a ­
ździernika, jasno i n iedw uznacznie w ypow iedzieli się o zdecy- 
dow anem  stanow isku  ludności polskiej Ś ląska C ieszyńskiego 
w spraw ie p rzy łączen ia  Ziemi C ieszyńskiej do Polski. O to sło ­
w a ks. po,sła Londzina: »Przy ogólnem  uregulow aniu  s to su n ­
ków narodow ych w A ustrji, chce ludność po lsk a  na Ś ląsku 
należeć do Polski, bo ty lko  w ten  sposób zagw aran tow any  jej 
będzie w olny narodow y, polityczny, gospodarczy  i k u ltu ra ln y  
rozwój.« P oseł R eger im ieniem  sw ego s tro n n ic tw a  sk ład a  p o ­
dobne ośw iadczenie i żąda stanow czo  uw olnienia P iłsudsk ie­
go. W  trzy  dni później, dnia 11 październ ika , trzec i p rz ed s ta ­
w iciel ludności, poseł Dr. M ichejda, w o strych  już słow ach d e­
klaru je zdecydow aną w olę ludności po łączen ia  się z M acierzą. 
O to jego słow a: »W tej h istorycznej chwili, k iedy  cały  p rz e ­
sta rza ły  ustró j św ia ta  trzeszczy  w sw ych w iązaniach, w  chwili, 
w  k tórej dla w szystk ich  narodów  o tw iera  się now e, sw obodne 
życie, o p arte  na podstaw ach  d em okra tycznych  i rów nych  p ra ­
wach; k iedy sta ra , cen tra lis ty czn a  i g erm an iza to rsk a  A ustria  
— słabo .sklecona przy  pom ocy w ojska i b iu rok racji —  w sku­
tek  w ojny niem ieckiej i dzięki niem ieckiej po lityce, chyli się 
ku  upadkow i, zdając sobie za późno sp raw ę ze swego h is to ry cz­
nego posłannictw a(!) i p rzeznaczen ia , w  tej chw ili p rzełom o­
wej w itam y w olne, sam odzielne i d em okra tyczne  państw a 
słow iańskie, k tó re  się m aja urządzić w edług  w łasnej woli. My 
Polacy  śląscy zaś p rzedew szystk iem  w itam y przecudow ne 
zm artw ychw stan ie p ań stw a  polskiego i cieszym y się i żądam y 
i ufamy, że po zgodnem  rozpraw ien iu  się z naszym i czeskim i 
sąsiadam i, połączym y się z naszym i braćm i.« Nie tw ierdzę, że
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pow yższe enuncjacje były  p ierw szem i w dobie w ielkiej wojny. 
F ak tem  jest, że już w  ciągu ro k u  1917 odbyw ały  się tajne 
zeb ran ia  głów niejszych działaczy  śląsk ich  z obozu N, D, i że 
już w tedy  rozw ijano sk u teczn ą  p ropagandę za przy łączeniem  
Ś ląska C ieszyńskiego do Polski. G łów nem i m otoram i tej dzia­
łalności k onsp ira to rsk ie j byli red . Z abaw ski, dyr. D om agalski, 
dyr. P ią tkow sk i, red . N ardelli i prof. H ajduk. Po ogłoszeniu 
prok lam acji p rzez  R adę R egencyjną i po publicznych  d ek la ­
rac jach  posłów  śląsk ich  w parlam encie  w iedeńskim  sp raw a 
Ziemi C ieszyńskiej w esz ła  na p o rządek  dzienny każdych  ro z ­
mów i s ta ła  się w k ró tk im  czasie jakby  różdżką  czarodzie jską, 
k tó ra  sp raw iła , że w szystk ie  s tro n n ic tw a  jedno hasło  w zięły 
sobie za najbliższy cel w ytężonej p racy , hasło: W rócić do
M acierzy!

Ju ż  w dniu 12 p aździern ika  1918 zeb ran i p rzedstaw icie le  
w szystk ich  polskich s tronn ic tw  politycznych, zrzeszeń  n aro d o ­
wych, k u ltu ra ln y ch  i gospodarczych  Ś ląska C ieszyńskiego 
uchw alają  jednom yślnie następ u jącą  dek larację :

»W obec p rzy jęcia  p rzez  p ań stw a  cen tra ln e  bez ogran icze­
nia i bez zastrzeżeń  zasad  pokojow ych W ilsona, k tó ry  w p u n k ­
cie 13 o rędzia  styczniow ego żąda u tw o rzen ia  Polsk i ze w szyst­
k ich  ziem  polskich z dostępem  do m orza;

w obec tego, że R ada regency jna  w W arszaw ie, pow ołując 
się na  pow yższe zasady  i p rzy jęcie  ich p rzez  p ań stw a ce n tra l­
ne, p rok lam ow ała  już zjednoczoną i n iepodległą Polskę, zapo­
w iada w najbliższym  czasie zw ołanie ogólnego Sejm u po lsk ie­
go w celu  uchw alen ia  konsty tucji i u s ta len ia  form y rządu; —

m y zebran i p rzed staw ic ie le  z rzeszeń  politycznych, n a ­
rodow ych  i gospodarczych  n a  Ś ląsku ośw iadczam y:

1. że jako  Polacy, zam ieszkujący  kraj polski, uznajem y 
bezw arunkow o przynależność  naszą i k ra ju  naszego do całej, 
zjednoczonej i niepodległej Polski z dostępem  do m orza;

2. że dla Polski całej, zjednoczonej i niepodległej uzn a­
jem y w ładzę R ady regencyjnej, dopóki w ola spo łeczeństw a in­
nej w ładzy  nie ustanow i;

3. że z zadow oleniem  uznajem y postanow ien ie  zw ołania 
Sejm u, opartego  n a  najszerszej podstaw ie  dem okratycznej, bo 
ty lk o  Sejm, w yszły  z w yboru  najszerszych  w arstw  ludności 
w szystk ich  ziem  polskich, dać m oże rękojm ię zrozum ienia i 
spraw iedliw ego uw zględnienia p o trzeb  całego sp o łeczeń stw a 
i w szystk ich  jego w arstw ;

4. że za najw ażniejszy obow iązek  w szystk ich  P olaków  
w  chwili obecnej uw ażam y jedność w działan iu  i usuw aniu  na 
bok w szystkiego, coby nas różnić i dzielić mogło, bo' w obec 
narodu, w obec dziejów  i potom ności odpow iedzialni jesteśm y 
za to, ażeby  skupić dziś w szystk ie  siły do jednego, najw yż­
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szego celu: budow y p ań stw a  polskiego i u trw a len ia  by tu  jego 
naw ew nątrz  i nazew nątrz .

D ążąc do narodow ej jedności i państw ow ej n iepodleg ło­
ści, nie pragniem y nad  nikim  panow ać i pop ierać  będziem y 
z całych sił dążenie każdego narodu, w alczącego  o w łasną 
państw ow ość, w szczególności z b ra tn im  narodem  czeskim  
pragniem y żyć w zgodzie sąsiedzkiej i dobrem  porozum ieniu.«

N azajutrz odbył się na rynku  w O rłow ej po tężny  w iec 
ludności z Zagłębia. W ęglow ego, k tó ry  w śród  niebyw ałego en ­
tuzjazm u p rzy ją ł i za tw ierdził tre ść  pow yższej dek laracji, a 
ponadto  w osobnych rezo lucjach  o k reślił szczegółow o s tan o ­
wisko ludności polskiej Zagłębia. N a w iecu przem aw iali ks. 
po.seł Londzin, poseł T adeusz R eger, dyr. P ią tkow sk i, prof. 
Szura, inż. K iedroniow a, D row a K łuszyńska. R ezolucje poniż­
sze ch a rak te ry zu ją  najlepiej ów czesny  nastró j w śród  działaczy  
politycznych i ogrom nych rzesz ludności pow. frysztackiego .

»Polacy Z agłębia w ęglow ego w K sięstw ie Cieszyńskiem , 
zebrani na zgrom adzeniu  ludow em  w dniu 13 p aździern ika  
1918 ośw iadczają: 1. że w chwili, gdy P o lska  zjednoczona, w ol­
na i n iepodległa z w olnym  dostępem  do m orza, uznana p rzez 
całą ludzkość cyw ilizow aną, rozpoczyna swój b y t państw ow y 
sam oistny, uznajem y b ezw aru n k o w ą p rzynależność naszą i 
ziemi naszej do Polsk i i uw ażam y się od tąd  za obyw ate li wolnej, 
zjednoczonej i niepodległej Polski. Tej P olsce naszej w inniśm y 
wierność, posłuszeństw o, m ienie i k rew  naszą i nie uznajem y 
żadnych w ięzów  tym  najśw iętszym  obow iązkom  przeciw nych;
2. żądam y jak najrychlej zw ołania sejm u konsty tucy jnego  
w W arszaw ie, w ybranego  na  zasadzie pow szechnego, ró w n e­
go, bezpośredniego i tajnego p raw a g łosow ania m ężczyzn i k o ­
biet, do k tó rego  w yślem y naszych  delegatów ; 3. Sejm k o n sty ­
tucyjny m a p rzep row adzić  tak ie  reform y społeczne, aby  P o l­
ska s ta ła  się M atk ą  w szystk ich  w a rs tw  ludow ych, by nie 
było w niej ani ciem iężców , ani ciem iężonych, aby  znikły 
przyw ileje stanów  i k las, by  pod każdym  w zględem  panow ała  
wolność osobista i spo łeczna. 4. Z iem ia m a należeć pod ko n ­
tro lą  N arodu do tych, co n a  niej p racują, p rzyczem  w iększe 
obszary  leśne m ają p ozostać  w łasnością  N arodu. M ają być 
unarodow ione kopaln ie, saliny  i środk i kom unikacyjne, oraz 
tak ie  gałęzie produkcji, k re d y tu  i handlu , k tó re  m ają dla 
N arodu doniosłe znaczenie. Pow szechna, b ezp ła tn a  nauka 
publiczna m a być udziałem  m łodego pokolenia. W szech stro n ­
na opieka spo łeczna i zabezp ieczen ie  8-godzinnego dnia p racy  
w przem yśle i górnictw ie będą chroniły  zdrow ie i siły k lasy  
pracującej. 5. D ążąc sam i do narodow ej jedności ziemi p o l­
skich i do państw ow ej n iepodległości, uznajem y dążenia k aż­
dego narodu, w alczącego  o w łasną państw ow ość, w  szcze­
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gólności z b ra tn im  narodem  czeskim  pragniem y żyć w zgodzie 
sąsiedzkie j i dobrem  porozum ieniu . S tw ierdzam y zarazem , że 
naszej śląskiej ziemi, p rzez  ludność po lską  zam ieszkałej, n ik o ­
m u nie odstąp im y i b ron ić jej będziem y w szelkiem i siłam i, by 
po k ilkuw iekow em  roz łączen iu  w ró c iła  do swej praw dziw ej 
M acierzy: wolnej, zjednoczonej i niepodległej Polski.«

O becne na w iecu  Polk i tak ą  uchw aliły  rezolucję: «My, 
Polk i Ś ląska C ieszyńskiego, ośw iadczam y, iż z chw ilą ogłoszenia 
zjednoczonej Polski dla jej d o b ra  chcem y oddać p racę  naszą, 
a w po trzeb ie  i w,szelką ofiarę, choćby najw iększą. A  że 
P o lska  pow sta je  zm artw ych, nie za sp raw ą  o ręża  swegof!), ale 
dzięk i zw ycięstw u w św iecie p raw a, spraw iedliw ości i e ty k i 
chrześcijańskiej, w ięc za najw iększy, najśw iętszy  obow iązek 
polsk ich  obyw ate li uw ażam y w olne, sw oje w ew n ętrzn e  życie 
oprzeć na podstaw ie  praw dziw ej rów ności, jak najdalszej sp ra ­
w iedliw ości społecznej i szczerem  b ra te rs tw ie  w szystkich , bez 
różnicy stanów . Idei szczęścia i dobru  pow szechności w w ol­
nej, zjednoczonej Polsce służyć będziem y i dla tej służby dzie­
ci nasze przeznaczam y.«

T ak i sam  w iec odby ł się w dniu 20 p aździern ika  1918 
w Boguminie. P rzem aw iali tam że p o se ł R eger, ks. Londzin, 
nauczyciel R obak  i robo tn ik  W asilew ski. I tu  na  czoło uchw a­
lonych rezolucyj w ysunęło  się hasło: C hcem y i m usim y n a le ­
żeć do wolnej, zjednoczonej i n iepodległej Polski. Entuzjazm  
rozbudzonego ludu i n iezłom na w ola p rzy n ależen ia  do Polski 
pody k to w ała  p rzedstaw icie lom  ludności dalsze ich kroki. R oz­
poczętego  dzieła  żadna już siła w strzym ać nie mogła. Na m a- 
n ifest cesarsk i o p rzeo b rażen iu  A ustrji n ik t już nie zw ażał, a 
a jeśli jeszcze k toś zna lazł się, k tó ry  nie dow ierzał, mógł w y­
czy tać  w m anifeście słow a o obszarach  polsk ich  w A ustrji i tem  
sam em  budził się z uśp ien ia i w chodził w szeregi rozen tuzjazm o­
w anego ludu. N ależało stw orzyć p rzedstaw ic ie lstw o  ludności, 
k tó reb y  p row adzen ie  dalszej akcji nad  urzeczyw istn ien iem  
m arzeń  P rzodków  naszych  w  sw oje ręce  objęło. W  dniu 
19 paźd ziern ik a  pow staje  tym czasow e przedstaw icie lstw o  
ludności —  R ada N arodow a, k tó ra  b ierze  sobie za zadanie 
s trzec  in te resó w  polskiej ludności aż do chw ili p rzy łączen ia  
k ra ju  do Pol.ski, Do R ady  tej w ysłały  p rzedstaw icie li w szyst­
k ie s tro n n ic tw a  polskie, a w ięc Zw iązek Ś ląskich K ato lików  
(pp. ks. poseł Londzin, F ran c iszek  H alfar, bu rm istrz  w Porębie, 
Dr. W acław  O lszak, lek arz  w K arw inie. F ran c iszek  Tom i­
czek, budow niczy w B obrku, Dr. Leon W olf, ad w o k at w e F ry - 
sztacie, ks. Fug. B rzuska, prof, w  O rłow ej, M arja Sojkow a, 
wł, realn . w O ldrzychow icach), P o lsk a  P a rtja  Socjalno-D em o- 
k ra ty czn a  (pp. T adeusz R eger, p ose ł do p arlam en tu , Dr. R y­
szard  K unicki, lek arz  we F rysz tac ie , E m anuel Chobot, kier.



— 14 —

hurtow ni w M oraw skiej O straw ie, J e rz y  K antor, przew . II. 
g rupy stow , górn. w Cieszynie, P io tr  K ornu ta , k ier. Dom u R ob. 
w Trzyńcu, F ran c iszek  Czyż, górnik  w  D atyniach , D ora K łu- 
szyńska, żona lek a rza  w Boguminie), P o lsk ie  Z jednoczenie N a­
rodow e (pp. Dr, J a n  M ichejda, ad w o k at i p o se ł w  Cieszynie, 
Kazim ierz P ią tkow sk i, dyr. gimn, w  O rłow ej, J a n  Jaś , ro ln ik  
w Lesznej Dolnej, R udolf K ołaczek, w ójt w  Zebrzydow icach, 
Ja n  K otas, naucz. w ydz. w D ąbrow ej, Zofja K iedroniow a, żona 
inż. w D ąbrow ej i P aw eł B obek naucz, szkoły  ćw iczeń w B obr­
ku). Prezydjum  R ady  tw orzy li pp. ks. Londzin, T adepsz R eger 
i Dr. M ichejda, sek re ta rz em  R ady  zo sta ł p. B obek.

Sk ład  tej R ady  by ł tym czasow y. N ależało  ją za tw ierdzić , 
a stało  się to  na  olbrzym im  w iecu  w C ieszynie w dniu 27 p aź­
dziern ika 1918 r. W span ia le  p rzygo tow any  i w szczegółach 
opracow any p rzebieg  potężnej m anifestacji całego ludu ś lą ­
skiego s ta ł się w ypadk iem  dziejowym . A rty k u ły  w p rasie  p o l­
skiej, oraz osobne zaproszenia , rozrzucone po kraju , spow odo­
w ały  tak i nap ływ  ludności do m iasta, że coś podobnego C ie­
szyn jeszcze w życiu swojem  nie w idział. Z aproszenie R ady 
N arodow ej m iało n astęp u jącą  treść : »Ludu śląski! N ad Śląskiem  
naszym  zeszło słońce w olności! U znane p rzez  w szystk ich  p ra ­
wo sam ostanow ienia pozw oliło Ci po 600-letniej ro z łące  w ró ­
cić do w olnej, zjednoczonej Polski. P rzed staw ic ie le  Tw oi u ro ­
czyście ogłosili to  z łączen ie się ze w spólną M acierzą , a Ty, ludu 
śląski, po tężnym  głosem  stw ierdź  tę  n iezłom ną wolę, jaw iąc 
się m asow o n a  zgrom adzeniu, k tó re  się odbędzie w niedzielę, 
27. b. m. o godz. 2.30 w D om u N arodow ym  w  Cieszynie. P a r ­
lam entarn i Tw oi p rzedstaw ic ie le  i zaproszen i posłow ie p rzed ­
staw ią  sp raw ozdan ie i sy tuację  polityczną.

Hej! k to  P o lak , —  m ąż czy n iew iasta  —  do C ieszyna 
na W iec!

R ad a  N arodow a dla K sięstw a C ieszyńskiego.«
W iec liczył od 40— 50 ty sięcy  uczestn ików . P rzybyli oni 

pociągam i zw yczajnem i i dw om a nadzw yczajnem i, a oprócz 
tego bardzo  liczne pochody ze sz tandaram i i o rk iestram i. W a r­
to  przypom nieć przeb ieg  tej w ielkiej m anifestacji narodow ej 
Śląska C ieszyńskiego.

»G w iazdka C ieszyńska« z 29. X. 1918 tak  opisuje w iec 
polski w Cieszynie:

»Przeżyliśm y w ielki, podniosły dzień, w iekopom ne, p a ­
m iętne chw ile w ubieg łą niedzielę. C ały  Śląsk polsk i w ysłał 
swych zastępców  do p iastow skiego  grodu, by tu  na  p rasta re j, 
polskiej ziem icy podnieśli swój w ielo tysięczny  głos, dom agający 
się p rzy łączen ia  polskiego Ś ląska dc zm artw ychw stałe j Polski. 
W iekow a niew ola, b ru ta ln y  ucisk, szykany  butnego w roga 
nie zdołały  stłum ić ducha polskiego na ziem i p iastow skiej.
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W szystk ie  stany: inteligencja, rolnicy, robotn icy , rzem ieślnicy, 
s ta rzy  i m łodzi, m ężczyźni i n iew iasty  przybyli na  ry n ek  c ie­
szyński, by p rzed  św iatem  uroczyście  zadokum entow ać, że 
chcą należeć do Polski, chcą być p rzy łączen i po w iekow ej roz-
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łące  do pm a m acierzystego . Po raz  p ierw szy  po długich la tach  
i ozbrzm iew ały  ulice i ry n ek  m iasta  C ieszyna, w k tó rym  n ara - 
zie dzierzą s te r  rządów  w szechniem ieccy  p rzybysze głośnem i 
dźw iękam i stare j p ieśn i bojow ej: » Jeszcze P o lska  nie zginęła- 
P o tężn ie  p rzem ów ił polsk i lud Ś ląska p rzez  u sta  sw ych posłów ' 
.sam orzutnie ze rw ał założone m u kajdany, z rzeszy ł sie pod p o ’ 
tęznem i sk rzyd łam i białego orła. ‘

C ały Śląsk od kilku  tygodni d rga ł w  radosnem  uniesieniu 
Losy św iata  się w azą, tw o rzy  się now a m apa E uropy, z pożogi 
wojny, z ru in  i zgliszcz zaw ieruchy  w szechśw iatow ej, z dym ią­
cej krw i miljonow, poległych na pobojow iskach, św ita  różow a 
ju trzenka, złow rogi sw ist g ranatów , huk szrapneli i pocisków
zam ienia się w ok rzyk  znękanej ludzkości: »Chcem y pokoju
spraw iedliw ości i swobody! I lo.sy Ś ląska się w ażą: w ycią­
gają się chciw e dłonie w szechm em ieckich  przybyszów , tych 
k tó rzy  b ru ta ln ie  gnębili, bezw zględnie d ep ta li i bezk arn ie  uci­
skali po lsk ą  ludność, w yciągają się ich dłonie, by trw a le  z a ­
garnąć p iękną, zyzną i bogatą  śląską ziem icę, pom agają im 
zaślepieni, łapczyw i renegaci, w yrodne dzieci polskiego Ślaska, 

orzy  za judaszow skie ochłapy, spadające  z bogatego sto łu
w t ó  n .  WMP ik  r  'SWeg°  ję?y k a ’ SWe£° P o g o d z e n ia  i swej w polnej M atki. Lecz m y w ołam y: Nie dam y ziemi, skąd  nasz
rod. N iem a Polski bez Ś ląska ani Ś ląska bez Polski! Po  dłu- 
go0,s e r c a |Ce prZytu nas m at^ a P o lska do sw ego m acie rzyste-

Dzien 27 październ ika . Ponuro, zimno, dżdżysto: niebo 
zaw alone ołow ianem i chm uram i, deszcz spuszcza się gęstem i 
sznuram i na ziem ię. N a u licach C ieszyna ruch  n ie b y w a ły  
w szędzie rojno i gw arno, w  odśw iętnych  sza tach  snują się 
g -m adki i grom ady w iecow m ków  po b ru k u  cieszyńskim  P 0 - 
łudm e C hm ury się p rzedziera ją , pokazuje się b łęk it, słońce 
w ychyla sw e łask aw e oblicze, jak b y  chciało  sw em i ciepłodaj- 
nem i prom ieniam i jeszcze bardziej rozniecić i tak  już gorący  
zap a ł po lsk ich  serc. Na w szystk ich  drogach i g o ś c i a c h  2 J  
ją .ię  n iep rzejrzane szeregi pow ozów , zdążają n iep rzerw ane  
p rocesje  w s tro n ę  p iastow sk iej wieży. U lice dudnią pod m ia- 
row em i k rokam i m aszeru jących  kolum n, m ury  odzyw ają się 

f nne m ,®cham  —  W1.ta iąc m iłych gości polskiem i dźw iękam i, 
la rn f t J  Za .d ru £lm .zd£tza - poprzedzony  o rk iestram i, kape- 
ciesżyńskT  na m ie’'SCe w ieIkie) m anifestacji na rynek

G odzina 2.30. M orze głów; k ilkudziesięcio tysieczny  b a r­
w ny tłum  kołysze się, ,ak  fala zboża na urodzajnym  łanie Ser-
™ !'\ w yWle,;- ta k a  naf  s iła . obyśm y ty lko  byli zaw sze zjedno- 
czem. W  pow ie trzu  zdaje się brzm ieć hasło: Z estrzelm y m y­
śli w jedno ognisko i w jedno ognisko duchy! Z try b u n  płyną
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p ierw sze  ,słowa z gorących  serc, płom ienne, ogniste i ro zp a la ­
jące se rca  tysięcy . K ręci się łza  radości na  licach zah a rto w an e­
go tw ard ą  p ra cą  na chudej glebie górala, b łyszczy uniesieniem  
i nadzieją oko w ycieńczonego górnika, h u tn ika  i w yrobnika, 
podnoszą się grom kie b raw a  i oklaski, gdy m ów cy w spom inają 
P o lskę i żądają po łączen ia  się Ś ląska z w ielką, po tężną  O jczy- 
zną-P olską. P rzeb rzm iały  ech a  mów; zm ierzch zapadał; tysięcz­
ne rzesze, zapełn ia jące  .szczelnie ry n ek  cieszyński i sąsiednie 
ulice, rozeszły  się pod po tężnem  w rażeniem  p rzeży tych  chw il 
p rzy  dźw iękach  p ieśn i D ąbrow skiego  i R o ty  K onopnickiej do 
dom ów, do pracy, do obow iązków . Polski Śląsk, zebrany  
w  se rcu  k ra ju  p iastow skiego  w Cieszynie, przem ów ił w obli­
czu  całego św iata  potężnie , głośno, jak tu b a  jerychońska: 
C hcem y należeć do Polski, my w szyscy, k tó rzy  zam ieszkujem y 
te n  kraj, zroszony naszym  potem , użyźniony naszą krw ią; my 
w szyscy, k tó rzy  choć p rzem ocą odłączeni, duchem  oddaw ien- 
daw n a czuliśm y się dziećm i naszej M atk i-Polsk i! W iec m ani­
festacy jny , na k tó ry  przyby ło  zgórą 40 tysięcy  uczestn ików  
z całego Śląska, zagaił n es to r po lsk ich  posłów  p. F ranc iszek  
H ałfar, k tó ry  zaznaczył, że uśw iadom ienie narodow e naszego 
ludu, k tó rego  sam orzutnym  objaw em  jąst to  liczne zebranie, 
to  hojny plon skrom nego zasiew u n iezm ordow anego P aw ła 
S ta lm acha. P lac  ten, n a  k tó rym  stoimy, w inien się w  przy- 

.szłości nazyw ać nie p lacem  Demla, lecz p lacem  S talm acha.
P rezydjum  tw orzy li trze j posłow ie polscy, sek re ta rzo w ali 

pp. Jez io rsk i, U ryga, K ornuta, Legierski, inż. Sykałow a. Do 
ty sięcznych  m as przem aw iali z jednej try b u n y  posłow ie: dr. M i­
chejda, ks. Londzin, R eger, d e leg a t P aszkow ski z K rakow a, 
K an to r, Sojkow a i Legierski, p rzełożony  gminy z Istebnej. — 
Z drugiej try b u n y  pp.: dyr. P ią tkow sk i z O rłow ej, prof. Szura 
z O rłow ej, dr. K łuszyńska i re p rez en tan t »Znicza«. W yw ody 
m ów ców  tra fiły  do serc  zebranych , k tó rzy  odpow iadali grom - 
kiem i okrzykam i.

N astępu jące  rezo lucje  zosta ły  p rzy ję te  jednom yślnie:
»My, P o lacy  Ś ląska C ieszyńskiego, zebran i w  dniu 27-go 

p aźd ziern ik a  1918 na w iecu  narodow ym  na rynku  cieszyńskim , 
u roczyście  stw ierdzam y:

1. Skoro  zw ycięska idea spraw iedliw ości, - uznana p rzez  
w szystk ie  n arody  św iata, w sk rzesiła  w olną, n iepodległą, zje­
dnoczoną P o lskę z w łasnem  w ybrzeżem  m orskiem , my, P olacy  
K sięstw a C ieszyńskiego, uznajem y bezw arunkow ą p rzy n ależ­
ność nąszą i ziemi naszej do P o lsk i i uw ażam y się od tąd  za 
obyw ateli w olnej, zjednoczonej i n iepodległej Polski. R zeczy­
pospolite j polskiej w inniśm y w ierność, posłuszeństw o, m ienie i 
k rew  naszą i nie uznajem y żadnych w ięzów  tym  najśw iętszym  
obow iązkom  przeciw nych.
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2. Żądamy, ab y  ca ła  P o lska  w ystąp iła  najenergiczniej; 
w  obronie ludu polskiego na Spiżu i O raw ie i s tanow czą p o ­
s taw ą bezw zględnie doprow adziła  do p rzy łączen ia  tych  po l­
skich ziem  do R zeczypospolitej.

3. Żądam y jak najrychlejszego zw ołania ,sejmu k o n sty tu - 
eyjnego w W arszaw ie, złożonego z p rzedstaw icie li ludności 
w szystk ich  obszarów  polskich, w ybranych  na zasadzie p o ­
w szechnego, rów nego, bezpośredniego  i tajnego głosow ania 
m ężczyzn i kobiet.

4. Sejm konsty tucy jny  m a przeprow adzić  tak ie  reform y 
społeczne, aby  P o lsk a  s ta ła  się m a tk ą  szerok ich  w arstw  ludo­
wych, aby  nie było w niej ani ciem iężców , ani ciem iężonych, 
aby  znikły przyw ileje klas, stanów , aby  pod każdym  w zględem  
p an o w ała  w olność osob ista  i społeczna.

Ziem ia m a należeć pod k o n tro lą  n arodu  do tych, co na 
niej pracują, przyczem  w iększe o bszary  leśne m ają stać  się 
w łasnością  N arodu. M ają być unarodow ione kopaln ie, środki 
kom unikacyjne, oraz tak ie  gałęzie produkcji, k red y tu  i handlu, 
k tó re  m ają d la  n arodu  doniosłe znaczenie.

P ow szechna b ezp ła tn a  n au k a  publiczna m a być udziałem  
m łodego pokolenia. W szechstronna op ieka spo łeczna i zabez­
p ieczenie 8-godzinnego dnia p racy  w przem yśle i w  górn ictw ie 
będą och ran ia ły  zdrow ie i siły rzesz pracujących .

5. Z dobyw ając zjednoczenie narodow e i państw ow ą n ie ­
podległość, uznajem y dążenia każdego narodu, w alczącego o 
w łasn ą  państw ow ość; w szczególności z narodem  czeskim  
chcem y żyć w zgodzie sąsiedzkiej i dobrem  porozum ieniu. —  
M niejszości narodow e, w  g ran icach  Polsk i żyjące, m ają m ieć 
zabezpieczony by t i rozw ój narodow y.

6. S tw ierdzam y stanow czo, że m y P olacy  uw ażam y się 
za jedynych w łodarzy  Ś ląska C ieszyńskiego i u roczyście  ślubu­
jemy, że dzielnicy te j nikom u nie odstąp im y i w szystkiem i s iła ­
mi bronić jej będziem y p rzed  w szelkiem i zakusam i w rogów .

Poniew aż w chwili, k iedy  K sięstw o C ieszyńskie z w oli 
swej ludności polskiej i na podstaw ie  p raw a  sam ostanow ienia 
narodu  łączy  się z Polską, Ś ląska P a rtja  Ludowa, podszyw ają­
ca się pod p łaszczyk  bezbarw nośc i narodow ej, p row adzi dalej 
konszach ty  z N iem cam i w  celu  w ydziedziczenia ludności p o l­
skiej z p raw  narodow o-państw ow ych, p rze to  zeb ran a  na  w iecu  
cieszyńskim  ludność po lska  K sięstw a C ieszyńskiego w zyw a 
publicznie w szystk ich  tych  członków  Śląskiej P artji Ludowej, 
k tó rzy  jeszcze nie są lub k tó rzy  nie chcą być zdrajcam i sw e­
go ludu, by  bezzw łocznie z p a rtją  tą  zerw ali w szelkie stosunki.

P rzew ódców  zaś Śląskiej P artji Ludowej i Niem ców, w y- 
sługujących się nimi, p rzestrzeg a  się bardzo  stanow czo p rzed
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sku tkam i tego  rodzaju  prow okacyjnej, obłudnej i podstępnej 
p o lityk i.«

R ezolucje dodatkow e:
»1. A by  usunąć nieznośny ucisk m ilitarny, pow iększający  

jeszcze niedolę robotn ików , p racu jących  w kopaln iach  i w  za­
k ład ach  przem ysłow ych, żądam y u,sunięcia m ilitaryzacji ty ch  
zak ładów  i kopalń.

2. D om agam y się usunięcia  z k ra ju  w ojsk obcych, w ę­
gierskich, d la ludności obcych, n ieprzy jaznych , a pow ołania do 
kra ju  pu łków  na Ś ląsku się uzupełn iających .

3. W idząc, jako mimo b ra k u  rą k  roboczych, ty siące  ludzi 
n iezdolnych do służby w ojskow ej w sk u tek  w ieku  lub fizycznej 
ułom ności bezpłodnie trac i czas w szp italach , zak ład ach  w oj­
skow ych i w  kom panjach robo tn iczych , dom agam y się zw ol­
nienia pospo litaków  ponad  42 la t liczących  i ludzi .słabszych, 
m ogących d la sp o łeczeństw a z korzyścią  jeszcze p racow ać.

4. D om agam y się natychm iastow ego zap row adzen ia  8-go- 
dzinnego dnia p racy  i tak iego  zabezp ieczen ia  na  starość , k tó -  
reb y  odpow iadało  dzisiejszym  stosunkom .

5. W idząc, jaka  nędza i głód grozi ludności Ś ląska, a 
szczególnie k lasie  pracującej w przem yśle i jak  mimo zao strzo ­
nych i p rzyśp ieszonych  p rzez  w ładze rekw izycyj w yżyw ienie 
ludności ,się pogarsza w sk u tek  w yw ozu środków  żyw ności do 
W iednia i k ra jów  alpejskich, p ro testu jem y  p rzeciw  tej g rab ie­
ży i ogładzaniu naszego k ra ju  i żądam y ścisłego zam knięcia 
gran icy  Ś ląska dla w szelkiego w yw ozu na zachód.«

W ładza polityczna zachow ała  ,się p rzed  w iecem  i podczas 
wiecu- w p ro st p row okująco  i dzięki ty lko  rozw ażnym  krokom  
prezydjum  i ta k ty c e  specjaln ie na w iec zorganizow anej służbie 
bezp ieczeń stw a nie doszło do zlinczow ania zby t k rew k ich  
obrońców  strupie,szałej A ustrji, R ów nież i N iem cy cieszyńscy, 
w spom agani s tu d en te rją  zak ładów  niem ieckich , akadem ikam i i 
» turneram i«, p ragnęli p rzeszkodzić w iecow i. Zam iary  ich jednak  
spełzły  na  niczem . Zem ścili się przynajm niej w ten  sposób, że 
w  zau łkach  ciem nych ulic obili do k rw i k ilka  osób, a  w Dom u 
N arodow ym  wybili kilka. szyb. W ezw ania  ich, d rukow ane na 
u lo tkach , by P o laków  w yrzucić z m iasta, nie znalazły  am ato ­
rów , k tó rzy b y  tego zadan ia  się podjęli. Z am iary  h ak a ty sty cz- 
nych i renegack ich  dem onstracy j an typo lsk ich  sta ły  ,się raczej 
podobne do kiw ania palcem  w bucie.

R ada N arodow a, k tó re j sk ład  olbrzym i w iec w C ieszynie 
jednom yślnie zatw ierdził, ro zp o czę ła  u rzędow anie . N ajpierw  
w lokalu  T o w arzy stw a O szczędności i Z aliczek w Dom u N aro ­
dow ym  na p ierw szem  p ię trze , a później po p rzew ro c ie  w ojsko­
wym. na Zam ku P iastow skim .
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T ym czasem  nadchodziły  chm ury n a  jasnem  do tychczas 
n ieb ie  Śląskiem. C oraz gw ałtow niej u jaw niały  się zam iary  N iem ­
ców  i C zechów  zagarn ięcia  Ziem i C ieszyńskiej. Ju ż  na po ­
czą tk u  p aździern ika  Niem cy w O paw ie urządzili w iec p ro te ­
stacy jny  p rzeciw  u tw orzen iu  p ań stw a czechosłow ackiego, a za 
u tw orzen iem  »Sudetenlandu«, k tó ry b y  obejm ow ał m iędzy inne- 
mi ca ły  Śląsk C ieszyński i obszar Białej w M ałopolsce. W  pro- 
w okacyjnem  zaproszeniu , sk ierow anem  do posłów  śląskich, 
m iędzy innym i do dr. M ichejdy, dom agano się w spó łp racy  nad 
urzeczyw istn ien tem  tego p lanu  ze .strony P o laków  Śląska C ie­
szyńskiego. Ł atw o  odgadnąć m ożna, czyja tam  w tern ręk a  
była. R enegatyzm  skoczow ski nie uznał do tychczas pow stan ia 
p ań stw a  polskiego i ca łą  energję sk iero w ał na  p ropagandę 
p rzy łączen ia  C ieszyńskiego do niem ieckiego S udeten landu , — 
R ezolucje odnośne m iały być tak że  uchw alone na  specjaln ie do 
ty ch  celów  zw ołanem  zgrom adzeniu  do C ieszyna na  niedzielę, 
3 listopada 1918, w tydzień  po w iecu  cieszyńskim .

P ose ł Kożdoń, wódz ren eg ató w  śląskich, tak i oto  program  
chcia ł p rzedstaw ić  swym  zw olennikom  na w iecu w dniu 3-go 
listopada 1918 (»Ślązak« Nr. 43, 1918) do za tw ierdzen ia:

»Żądamy bezpośredniej p rzynależnośc i całego Ś ląska do 
p rzyszłego  zw iązku państw  austrjack ich . P ro testu jem y  przeciw  
p rzy łączen iu  śląskich części k ra ju  bądźto  do czechosłow ack ie­
go, bądź też  do polskiego państw a. P rzeciw  tak iem u  p rz y łą ­
czeniu  .staw ialibyśm y zdecydow any  opór, up a tru jąc  w tern po ­
gw ałcenie naszych praw , sp rzeciw iające się uznanej pow szech­
nie zasadzie sam ostanow ienia o sobie.«

»Nie chcem y należeć do k ró les tw a  polskiego, nie chcem y 
tak że  należeć do p ań stw a czeskiego.«

S tosunek  do rep rezen tac ji ludow ej (Rady N arodow ej) w ta ­
kich był u ję ty  słow ach: »Jak ieś p raw a ustaw odaw cze lub też  
w ykonaw cze tak im  sam ozw ańczym  R adom  nie przysługują; 
gminy nasze, jako też  ko rporac je  gospodarcze przepisów  od tej 
R ady  odbierać nie pow inny. A ż do osta tecznego  usta len ia  no ­
w ych po rządków  urzędują u nas c. k. w ładze austrjack ie , tym  
jedynie przysługuje praw o do w ydaw an ia  rozkazów  i u trzym y­
w ania ładu  i po rząd k u  w  kraju. Tym  w ładzom  jesteśm y w inni 
posłuszeństw o. Innych w ładz nie uznajem y!«

Do zgrom adzenia tego już nie doszło, a w ypadki najb liż­
szych dni p rzek reśliły  n araz ie  zam iary  N iem ców i renegatów  
cieszyńskich.

D rugie n iebezp ieczeństw o  stw orzy ły  n ieuzasadnione ani 
etnograficznie, ani h isto ryczn ie p re ten s je  Czechów  do Śląska 
C ieszyńskiego. W zrosły  one po ogłoszeniu R epublik i C zecho­
słow ackiej w P rad ze  w  dniu 28-go p aździern ika  1918 r. N aza­
jutrz, w dniu 29-go październ ika , zjaw ił się w S ta ro stw ie  fry-
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G ru p a  cz ło n k ó w  R ad y  N aro d o w ej: ks. Jó z e f  L ondzin , D o ra  K łuszyńska , 

Dr. R y szard  K unick i, P a w e ł B obek.
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sztack iem  p rzedstaw icie l N ar. V yboru  w M oraw skiej O straw ie 
dr. L iszka i zażądał od zastępu jącego  s ta ro s tę  kom isarza 
dr. O rlika uznania repub lik i czechosłow ackiej, a tem  sam em  
suw erenności N arodniho V yboru  w M or. O straw ie. O grożącem  
n iebezp ieczeństw ie  donosi n a ty ch m iast kom isarz pow iatow y 
dr. D ąbrow ski W łodzim ierz prof, Szurze w O rłow ej. W ysłano  
ku rjerów  po w szystk ich  członków  R ady N arodow ej i zw ołano 
ich do D ąbrow ej na specja lne posiedzenie, W  drugiej ,sali o b ra ­
dow ały  tłum y robo tn ików  i z n iecierp liw ością  oczek iw ały  w y­
n iku  obrad. Po re fe rac ie  dr. D ąbrow skiego  jednom yślnie 
uchw alono w ygotow ać P rok lam ację  do ludu polskiego na Ślą­
sku  o objęciu w ładzy w k ra ju  p rzez  R adę N arodow ą. Decyzję 
tę  w prow adzono za raz  w czyn. P ro k lam ac ja  p rzy łączen ia  Ziemi 
C ieszyńskiej do Polski, k tó re j au to rk ą  by ła  inż. K iedroniow a, 
po jaw iła się w godzinach po rannych  następnego  dnia (30. X.) 
n a  m urach  i w całej p rasie . T reść  jej by ła  następu jąca:

»Ludu śląski!
R ada N arodow a dla K sięstw a C ieszyńskiego, op iera jąc się 

n a  zasadach  p rezy d en ta  S tanów  Zjednoczonych W ilsona, u zn a­
nych p rzez w szystk ie  n aro d y  i p ań stw a i na jednom yślnej woli 
i zgodzie ludności Śląska, w yrażonej osta tn io  na w iecach  ludo­
w ych w O rłow ej, w Bogum inie i w C ieszynie, proklam uje u r o ­
czyście p rzynależność p aństw ow ą K sięstw a C ieszyńskiego do 
wolnej, niepodległej, zjednoczonej Polsk i i obejm uje nad nim 
w ładzę zw ierzchnią.

Ze w zględu na dążenia n aro d u  czeskiego R ada N arodow a 
K sięstw a C ieszyńskiego ośw iadcza, że u stanow ien ie o sta tecznej 
g ran icy  pom iędzy obom a bra tn im i narodam i, polskim  i czeskim , 
pozostaw ia  się porozum ieniu  pom iędzy rządam i: polskim
w  W arszaw ie  i czeskim  w P radze, w tem  głębokiem  p rz ek o ­
naniu, iż rządy  te  będą  się k ierow ały  p rzy  ustalen iu  granicy 
is to tn ą  p rzynależnością  n arodow ą i w olą ludności.

Z adaniem  naszem  będzie: poprow adzić lud śląski ku 
szczęśliw ej przyszłości w w olnej, n iepodległej i zjednoczonej 
Polsce, a bezpośredn ią  i najw ażniejszą naszą tro sk ą  będzie 
u trzym anie po rząd k u  i b ezp ieczeństw a oraz  n ależy te  w yżyw ie­
nie ludności m iejskiej i zag łęb ia w ęglow ego, ku czem u p rzy ­
znaną już m am y w yda tną  pom oc polskiego narodu  w Galicji i 
w K ongresów ce. Z w racam y się tak że  do w szystk ich  m niejszo­
ści narodow ych  z w ezw aniem , aby  zachow aniem  sw ojem  p rzy ­
czyniły  się do u trzym an ia  spokoju i zgody. A żeby  zadanie 
nasze co do u trzy m an ia  spokoju i poszanow ania w łasności 
w całej pełni w ykonane zostało, nakazujem y W ydziałom  gm in­
nym  w porozum ieniu  z ludnością, jako też  z organizacjam i ro l- 
n iczem i i robotn iczem i bezzw łoczne u tw orzen ie  s traży  obyw a­
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te lsk ich , na  k tó ry ch  ciążyć będzie obow iązek p ilnow ania po ­
rz ąd k u  publicznego i bezp ieczeń stw a m ienia i osoby. Niech 
żyje polski Śląsk! N iech żyje wolna, n iepodległa, zjednoczona 
Polska!

C i e s z y n ,  30. październ ika  1918.
R ada N arodow a dla Księ.stwa C ieszyńskiego:

{— ) Dr. J a n  M ichejda, (— ) Ks. Józef Londzin, (— ) T adeusz 
R eger, (— ) F ran c iszek  H alfar, (— ) P aw eł B obek, (—) Dr. W a­
cław  Olszak, (— ) F ranc. T om iczek, (— ) Dr. Leon W olf, (—) Ks. 
Eugenjusz B rzuska, (— ) Sojkow a, (— ) P ią tkow sk i, {— ) Ja n  
K ołaczek, (— ) K otas, (— ) K iedroniow a, (— ) K unicki, (— ) Cho- 
bot, (— ) K antor, (— ) K ornuta , (— ) Czyż, (— ) K łuszyńska,

(—) Jeziorsk i.«
O brady  R ady N arodow ej przeciągnęły  się całą  noc, a n a ­

za ju trz  przeniesiono je do C ieszyna. Dalszym  w ynikiem  obrad  
było w ysłan ie zaw iadom ień u rzędow ych  o p rzejęciu  rządów  
na Ś ląsku C ieszyńskim  przez R adę N arodow ą do bar. W idm ana, 
u rzędującego jeszcze p rezy d en ta  k ra ju  w O paw ie, w ysłanie 
depeszy  hołdow niczej do R ady  R egencyjnej i do Polskiej K o­
misji L ikw idacyjnej, w reszcie  uchw alono sk ład  deputacyj, k tó ­
re  m iały w tym  sam ym  dniu lub też  następnym  zgłosić w s ta ­
ro stw ach  pow iatow ych  we F rysz tac ie , w C ieszynie i w B ielsku 
decyzję R ady  o objęciu rządów  w k ra ju  i o p rzy łączen iu  Ślą­
ska do Polski.

D eputacja  do s ta ro s ty  w e F ry sz tac ie  (dr. K unicki, dr. 
W olf, Czyż) na tra fiła  na zdecydow any opór nacjonalisty  cze ­
sk iego . W obec groźby, sk ierow anej pod jego ad resem  przez 
Dr. K unickiego, że albo  uzna R adę, albo  dziś jeszcze zjawi 
się we F ry sz tac ie  k ilka  ty sięcy  robotn ików , Dr. D rlik  uspokoił 
się i postanow ił w ięcej ostrożn ie w przyszłości pojstępować. 
N adzw yczajna czujność osób, k tó re  znajdow ały  się w najbliż- 
szem  jego o toczeniu  i dok ładna k o n tro la  każdego jego k ro k u  
um ożliw iła szachow anie jego zam iarów , sk ierow anych  zaw sze 
przeciw  in teresom  polskiej ludności. Na p o ste ru n k u  w y trw ał 
jednak aż do ostatn iej chwili. Ju ż  po p rzew rocie  w ojskow ym  
w Cieszynie zjaw iła się u niego ponow nie delegacja  R ady z żą ­
daniem  złożenia ślubow ania na  w ierność polskim  rządom  (Dr. 
Kunicki, R eger, Dr. W olf). I te ra z  okazał się nieustępliw ym , 
a  gdy poseł R eger im ieniem  R ady  chciał go zasuspendow ać, 
w te d y  Dr. D rlik, rzucając  k luczam i n a  stół, pow iedział: »Ich 
w eich e  d e r G ew alt.«  Do usunięcia go, n ieste ty , nie doszło ze 
w zględu n a  sy tuację  w zagłębiu  i ze w zględu na najlepsze za ­
m iary  R ady N arodow ej pokojow ego w spółżycia z sąsiadem  s ło ­
w iańskim . Postanow iono ugodow o zała tw ić sp raw ę i zgodzono 
się na  w niosek jednego z obecnych  tej treśc i: »Rada N arodow a
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G rupa  cz ło n k ó w  R a d y  N arodow ej: K azim ierz  P ią tk o w sk i, T adeusz  R e g e r 

i ks. E ugenjusz  B rzuska .



— 25 —

m e obstaje  tym czasem  na form alnem  złożeniu  ślubow ania. Za- 
daw alm a się złożeniem  ze s tro n y  Dr. D rlika w yraźnedo 
ośw iadczenia, ze m e p rzedsięw eźm ie podczas swego u rzędow a­
nia żadnego k roku , k tó ry b y  .szkodził in te reso m  polskim . Stan
mdskn aZ C ,Wlli’ ^  kWrei rozPoczęte już rokowania
polsko-czeskie zadecydują o losie starostw a frysztackiedo « —
M an tak i trw a ł aż do 5-go lis topada 1918, t. j. do chwili za­
w arcia  um ow y listopadow ej, o k tó re j jeszcze będzie m owa i 
do p o w ro tu  Dr. B arona z u rlopu  na stanow isko  starosty .

Uo s ta ro s ty  cieszyńskiego Jaxy-B obow skiego  udają się 
w dniu 30-go październ ika  ks. Londzin, T. R eger i D r M ichej!

’ z żądaniem , by  ten że  uznał suw erenność  R ady N arodow ej 
zarządzeniom  jej się p oddał i złożył ślubow anie. Poszli w oto-
noko-n k woIto w - S ta ro s ta  p rzy ją ł depu tac ję  w oryw atnym  
pokoju, bo  -  ,ak  się w y raża ł -  ciężko leży chory. O św iadcze­
nie raczy ł p rzy jąć do w iadom ości, w yraz ił —  n a tu ra ln ie  —  go­
tow ość uznania R ady, lecz uzależnił to  od w skazów ek, jakie

z ł o ż i 7 V  taWy CR-y i Y iedo iaJ Ś lubow ania n a tu ra ln ie  nie 
i f ros,ta  w B e lsk u , P odczask i, postąp ił podobnie. J a -  

snem  w obec tego było, ze u rzędn icy  polityczni g rają na zw ło­
kę, —  ten  porozum iew a się z N arodnim  Y yborem  w M or 
O straw ie, a ten  ściąga na gw ałt do C ieszyna żandarm ów  i o sa­
dza ich w sta re , szko le  realnej. P o zo sta ł jeszcze jeden p o ten ta t 

m ierającej A ustrji, pułk . G ernd t, dow ódca garnizonu w Cie- 
szym e. 1 on p rz y rze k ł ew en tu a ln ą  pom oc w tłum ieniu  n iepoko­
jów, ślubow ania jednak nie złożył, a cichaczem  poza plecam i 
R ady uczestn iczy ł w tajnych  zeb ran iach  oficerów  niem ieckich  
i p raw dopodobnie p rzygo tow yw ał po łączen ie Ś laska z W ie­
dniem  (sam olotam i).

N iebezpieczeństw o w zrasta ło . Na czele garnizonów  
w  m iastach  stu p ro cen to w i Niem cy, na  czele urzędów  p o w ia to ­
w ych ludzie w rogo usposobien i dla .sprawy polskiej. W  naj­
bliższych godzinach należało  się spodziew ać reakcji ze s trony  

M 1 )ako  też  ze s tro n y  N arodniho Y yboru
1  p  7 o - 0 s t f aWle - SaJm a k t P roklam acji p rzy łączen ia  Ś ląska 
do Polski i objęcia rządów  p rzez R adę N arodow ą dziejow e m iał 
znaczenie. Lud polski bez pom ocy w ojska i bez w szelkiego 
k o n tak tu  z re sz tą  ziem polsk ich  .stw arza w 2'4 godzinach po 

tw orzeniu  repub lik i czechosłow ackiej w łasną w ładzę u staw o ­
daw czą i w ykonaw czą. Istn ieje entuzjazm , istn ieje zdecydo­
w ana w ola ludności, lecz nowej w ładzy b rak  egzekutyw y, b rak  
jej tego czynnika, k tó ry  zaw sze w podobnych  w ypadkach  za- 
w aza na szah  B rak  jej było w ojska! Choć m iała  za  sobą cały  
kraj, to  jednak m e m ogła poprow adzić ludności na bagnety  i 
ku le regularnego w ojska, a w iadom o, że w  ręk ach  czynnych 
o ticerow  niem ieckich n ieuśw iadom iony elem ent słow iański
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mógł łatw o  brać  w ręce  ślepy m iecz i sk ierow ać go w pierś 
b ra ta  .swego. W ybijała godzina czynu w ojskow ego. Podjąć go 
musieli oficerow ie polscy  au strjack ich  pułków , a p rzedew szyst- 
kiem  oficerow ie cieszyńskiego p u łk u  strzelców . R ad a  N arodo­
w a nie ro zp o rząd zała  bow iem  organizacją tajną, jaką by ła  w in ­
nych zaborach  P. O. W . O późnienie czynu w ojskow ego o jedną 
lub dwie godziny m ogłoby p rzyn ieść  dla Ś ląska fa ta lne  n a s tę p ­
stw a i m ogłoby zupełn ie  p rzek reślić  do tychczasow e sukcesy  
p rzedstaw ic ie lstw a ludow ego. W szyscy  sk ierow ali oczy na 
g ars tk ę  oficerów  polskich w C ieszynie i od nich spodziew ano 
się w najbliższych godzinach decyzji działania.

A żeby  ocenić lepiej w ielkość czynu garstk i oficerów  i 
żołnierzy polskich, należy  p rzy jrzeć  się bliżej garnizonom  
austrjack im  w kraju . C elow e roz łożen ia ich na całym  te ren ie  
Śląska, dokonane osta teczn ie  w połow ie październ ika  1918 r., 
św iadczyły, że sz tab y  au strjack ie  liczyły się z m ożliw ością w y­
buchu rew olucyj w pojedynczych cen trach  i celem  p rzec iw ­
działania i dla p rzep ro w ad zen ia  p lanów  »Sudetenlandu« p o ­
szczególni dow ódcy ugrupow ali swoje oddziały  w ten  sposób, 
by każdy odruch  w olnościow y narodu  w zaro d k u  stłum ić. 
C harak terystycznym  dla C ieszyńskiego jest fak t p rzen iesien ia  
z C ieszyna do Skoczow a kom panji karab inów  m aszynow ych, a 
pozostaw ienie jednego p lu tonu  w C ieszynie tuż pod bokiem  do­
w ództw a w m agazynach około II. kom panji. Z akw aterow an ie  
żandarm erji w ojskow ej w gm achu dow ództw a tak  sam o w iele 
m oże mówić. L iczba w ojsk au strjack ich  na Śląsku C ieszyń­
skim p rzek racza ła  10.000 żo łn ierza, co stanow iło  pokaźną siłę 
w ręk ach  dow ódców , k tó rym i byli zaw sze stu p ro cen to w i N iem ­
cy. R ozlokow anie tych  wojsk było następu jące:

W  Cieszynie k ad ra  31 pu łku  strzelców  liczyła około 
2500 głów, w B ielsku k ad ra  55 p u łk u  p iech o ty  i k ad ra  pu łku  
kaw alerji (razem  około 3000 żołnierzy), we F ry d k u  k ad ra  za ­
pasow a 22 pu łku  strzelców , a w Skoczow ie k ad ra  31 pu łku  
pospolitego .ruszenia. Na całość tak ie j k ad ry  sk ładały  się 
kom panje zapasow e i kom panje innego rodzaju, jak n. p. kom - 
panje b. jeńców, m ałaryczne, karab inów  m aszynow ych, w a rto ­
wnicze, sztabow e, techn iczne i t. p. Baon zapasow y w C ieszy­
nie obejm ow ał I. kom panję zapasow ą, u lokow aną w sem ina- 
rjum m ęskiem  w B obrku. D ow odził nią por. rez. H, Hoffmann, 
stuprocen tow y N iem iec z B ielska. L iczyła około  200 żo łn ie­
rzy, —  H-gą kom panję zapasow ą u lokow aną w dzisiejszym  
głównym budynku  W yższej Szkoły  Gosp. W iejskiego. D ow ód­
cą był kpt. R am ek, zgerm anizow any C ieszyniak. III. kom panja 
zapasow a, zak w ate ro w an a  w raz ze Szkołą P odoficerską w k o ­
szarach  piechoty, liczyła około  300 żołnierzy. D ow odził nią 
kpt. Dragon, zgerm anizow any Czech. Na czele Szkoły  Podofi­
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ce rsk ie j s ta ł por. S k rzypek  Ludw ik (nauczyciel polski ze Ślą­
sk a  C ieszyńskiego). W  m leczarn i a rcyks. F ry d e ry k a  w Sibicy 
um ieszczoną by ła  bardzo  liczna i ciągle w zrasta jąca  kom panja 
b. jeńców . P rzy  końcu  paźd ziern ik a  liczy ła prze,szło 600 żoł­
nierzy. W  szkole ludowej i w ydziałow ej m ęskiej niem ieckiej 
znajdow ała pom ieszczenie kom panja »m alaryczna«, t. j. uzdro- 
w ieńców  po p rzeby tej m alarji. L iczyła około  400 żołnierzy. 
W  szkole ludowej i w ydziałow ej niem ieckiej żeńskiej u lokow a­
no kom panję m arszow ą, w yekw ipow aną do w ym arszu  na front 
w łoski. Inne oddziały, jak  oddziały techniczne, m agazyny m u n ­
durow e, rzeźnia i p ro w jan tu ra  garnizonow a, kasyna i t. p. zna­
lazły  pom ieszczenie w  innych ubikacjach .

Nad całością sp raw o w ał naczelne  dow ództw o pułkow nik 
G ernd t, jako dow ódca baonu  zapasow ego i dow ódca garnizonu. 
A d ju tan tem  jego był por. M ira (Niemiec), oficerem  placu por. 
F igna (Polak). Poza B aonem  zapasow ym  znajdow ały  się jeszcze 
inne in sty tuc je  w ojskow e, jak n. p. cen zu ra  w ojskow a, poczta 
e tapow a, dow ództw o dw orca, szp ita le  w ojskow e i t, p, Kom ­
panja karab inów  m aszynow ych znajdow ała się w Skoczow ie. 
D ow odził nią kp t. Sem rad, człow iek uczciw y i spokojny (Nie­
miec). C ałe zaś zagłębie w ęglow e naszp ikow ane było szw a­
dronam i husarów  w ęgiersk ich  i d ragonów  w iedeńskich. Oprócz 
tego na każdej kopalni by ły  oddziały  p iech o ty  w sile od 10 do 
15 ludzi z tak  zw anej »K ohlenkader«  w M or. O straw ie. W  Or- 
łowej jeszcze kom panja p iech o ty  w sile około  150 żołnierzy. 
C ała ta  siła w ojskow a w zagłębiu  by ła  p rzygo tow aną do łam a­
n ia  ew en tualnych  s tra jk ó w  i bun tów  zm ilitaryzow anych  gór­
ników  polskich. W  Bogum inie ca ły  szereg  K om end etapow ych 
i granicznych, a w ięc: K om enda W ęzła  Kolejowego, S tacja 
Żyw nościow a, Szpital Rez., K om enda E tapu , P oczta  E tapu, 
K adra  O ddziałów  R obotniczych, P ru sk a  i A u strjack a  P laców ka 
K ontro li G ranicznej i t. p. W  L igotce kom panja drw ali. Dodaj­
m y do tego liczne p o ste ru n k i żandarm erji cyw ilnej i w ojsko­
wej, a o trzym am y obraz rozm ieszczenia austrjack ie j siły zbroj­
nej p rzy  końcu  październ ika  1918 r.

Były jednak pow ody, k tó re  z tej siły zbrojnej czyniły 
dz iesięciok ro tn ie  mniej zdolną m aszynę do ra to w an ia  ginącej 
A ustrji. P rzedew szystk iem  p rzesy t w ojny i pragnien ie najp ręd ­
szego p o w ro tu  do rodziny, dalej ogólny zanik  dyscypliny i fe r­
m en t rew olucyjny, ro zszerzan y  sk rzę tn ie  p rzez pow racających  
z niew oli rosyjskiej, nareszc ie  stosunki narodow ościow e w w oj­
sku. Na w ojsko au strjack ie  na Ś ląsku C ieszyńskim  sk ładały  
się głów nie cz te ry  narody . W e F ry d k u  i w B ielsku p rzed e­
w szystk iem  R usini ze W schodniej Galicji, w C ieszynie Niemcy, 
P o lacy  i Czesi —  mniej w ięcej po 30 p ro cen t z każdej n a ro d o ­
wości.
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W  każdym  jednak w ypadku  lekcew ażyć tej siły zbrojnej 
nie było m ożna, bo jeszcze w p aździern iku  1918 znajdow ała ,się 
ona —  przynajm niej na Ś ląsku C ieszyńskim  —  w ręk ach  do ­
wódców niem ieckich, szczerze p ragnących  ra to w ać  swój b y t 
m aterja lny  i , . , O jczyznę.

T rudno dziś stw ierdzić , w k tó re j głow ie n arodziła  ,się m yśl 
czynu w ojskow ego.

M ieliśm y w śród  oficerów  polsk ich  garnizonu c ieszyńsk ie­
go ludzi, znanych z p racy  społecznej z czasów  przedw ojennych .

*

*

Por. K lem ens M atusiak. Por. Ludwik Skrzypek.

M ieliśmy dzielnych p racow ników  ośw iatow ych i o rgan izato rów  
stałych drużyn sokolich, z k tó ry ch  w r. 1914 narodził się 
Legjon śląski. W szyscy  oni nie z w łasnej woli służyli w armji 
obcej i czekali rów nież, jak inni, sposobności do w yzw olenia. 
Z oficerów  polsk ich  garn izonu cieszyńskiego, k tó rzy  dłuższy 
czas już p rzebyw ali p rzy  K adrze  i m ieli sposobność ze tk n ąć  się 
z cywilnym i p rzedstaw icie lam i ludności, w ym ienić należy  por. 
S krzypka (31. p. s.), k tó ry  od r. 1917 p rzeb y w ał w Cieszynie, 
por. M atusiaka (56. p. p.), k tó ry  w cząsie w ojny sta le  w C ie­
szynie pełn ił służbę (cenzura), por. B arteczk a  (31. p. s., inw ali­
da z p ierw szych  m iesięcy wojny) i por. Fignę (100. p. p.). P o ­
wyższym oficerom  przyp isać  należy  w pierw szym  rzędzie
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narodziny  p lanu  objęcia w posiadan ie garnizonu, a tem  sam em  
u łatw ien ie  R adzie N arodow ej sp raw ow anie  rządów . Z cyw il­
nych zaś p rzedstaw icie li ludności najżyw szy k o n tak t ze sfe­
ram i w ojąkow em i u trzym yw ali: ś. p. prof. H ajduk, b. dow ódca 
kom panji śląskiej w Legjonach, ś. p. dyr. M arek , red . Zabaw - 
ski, ś. p. red . N ardelli. M yśl do jrzew ała  rów nolegle z d z ia ła l­
nością p rzed staw ic ie ls tw a ludow ego, W  p ierw szych  dniach 
paźd z ie rn ik a  istn ieje już m ała  g ru p k a  oficerów  polskich  w C ie­
szynie, k tó ra  p lan  p rzejęcia  om aw ia, dysku tu je  nad nim, szcze­
gółow o przygotow uje. Z ebran ia  odbyw ają się w p ryw atnych  
m ieszkaniach  osób w ojskow ych (p. S trach), i osób cyw ilnych 
(dyr. D om agalski). Do grupki te j p rzybyw a coraz w ięcej w ta ­
jem niczonych, a zeb ran ia  p rzenosi się do Dom u N arodow ego, 
do  lokalu  na  p ierw szem  p ię trze , należącego  do C zytelni. Tam  
około  długiego sto łu  zasiadają  oficerow ie i jed en  jedyny po ­
czątkow o ẑ  najstarszych  podoficerów  »zastępca, oficera« Ju ljan  
R aczkow ski, R adzą nad  najlepszym  sposobem  prze jęc ia  g a r­
nizonu, Schodzą się najp ierw  co dwa, trzy  dni. O m aw iają sy­
tuację  polityczną, sk ład a ją  sp raw ozdan ia  z akcji, k tó rą  p ro ­
w adzą rów nocześn ie w ,swych oddziałach  i t. p. P rzed  lokalem  
trzym a jeden straż , a  drzw i do lokalu  są zam knię te . P rzew o ­
dniczy por. S krzypek , sek re ta rzem  jest jednoroczny —  p lu to ­
now y H ellstein , człow iek energiczny, rzu tny , p e łen  inicjatyw y, 
a, że  ̂n iedaw no pow róc ił z niew oli rosyjskiej, w ięc m ajster 
w  rob ien iu  zam achów  i p rzew ro tów . W  zeb ran iach  bierze 
udzia ł k ilk u n astu  oficerów . W ym ieniam  nazw iska, choć boję się, 
czy kogoś nie opuściłem . Por. S krzypek , por. M atusiak , Por. 
B arteczek , podp. Niem iec, ppor. Szew czyk, ppor. K antor, ppor. 
M ichejda, ppor. P recz, ppor. M agda, por. Szporn, ppor. 
S trach , ppor. L asota, ppor. S ztw iertn ia , por. D ubiniak, por. 
Suchoń, ppor, H olan, ppor. Paw las, cho rąży  R aczkow ski, 
s ie rżan t .sztabow y S to la rsk i i p lu tonow y jednoroczny  H ell­
s te in  i por. Szczurek . P ierw szym  ow ocem  ty ch  konsp iracy j­
nych ob rad  to  u tw orzen ie  i zorganizow anie »Rady O ficerskiej«. 
Nie m iała ona jednak  nic w spólnego z radam i w Bolszewji, 
O nazw ę o sta teczn ie  kłócić się nie będziem y, bo są i tacy , 
k tó rzy  tw ierdzą, że to  »Ligę O ficerską« w ted y  zaw iązano

N a zeb ran iach  p ad a ły  różne p lany  i p ro jek ty . Jed e n  z p la ­
nów żądał u tw orzen ia  trzech  bataljonów  narodow ościow ych 
z pu łkow nikiem  G ernd tem  na czele. Z agarn ięcie  w ładzy  n a­
s tąp ić  m iało w  porozum ieniu  z trzem a narodow ościam i. B ył to  
p ro jek t pochodzenia niem ieckiego, bo i o tem  w spom nieć 
w ypada, że oficerow ie po lscy  konferow ali z oficeram i n iem iec­
kim i na  tem a t p rzejęcia  w ładzy w m ieście. P lan  tak i nie znalazł 
n a tu ra ln ie  zw olenników , a jeśli o nim na zeb ran iach  w spom i­
nano, to  jedynie, by p e r tra k ta c je  z N iem cam i przedłużyć, a
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tem  sam em  zy,skać na czasie. P lan  po lsko-czesk i p rzew idyw ał 
zagarn ięc ie  garn izonu  bez w iedzy trzecie j narodow ości (Niem­
ców], a w ięc na tychm iastow ą dem obilizację żo łn ierzy  niem iec­
kich i u tw orzen ie  dw óch bataljonów  czesk iego  i polskiego. 
P e rtra k ta c je  z oficeram i czeskim i odbyw ały  się częściej, a 
udział w nich b ra li delegaci Ligi por. Skrzypek , por. B arte- 
czek i por. M atusiak . P lan  pow yższy by ł w łaśn ie w to k u  
rozw ażania na  zeb ran iu  w dniu 30 październ ika  1918 r. Nie 
zatw ierdzono o sta teczn ie  tego planu, bo  w yłoniła się myśl 
w ciągnięcia do konspiracji szeregu  podoficerów  a n aw et żo ł­
nierzy  z całego garnizonu. W  następnym , dniu, t. j. 31 p aźd z ie r­
nika, zeb ran ie  tak ie  odbyło  się w sali »D ziedzictw a« na  S ta ry m  
ta rg u . P o czą tek  oznaczono na godzinę 7 w ieczorem , by 
umożliwić uczestn ikom  p o w ró t do ko.szar p rzed  godziną 9 wiecz. 
C horąży R aczkow ski i s ie rżan t W ieczo rek  zajęli się w erb o ­
w aniem  zaufa.nych podoficerów  w garnizonie i im głównie 
przypisać należy  zasługę, że na zeb ran iu  zjaw iło się przeszło  
60 osób z k o rpusu  podoficerskiego. P rzew odniczącym  zebran ia 
zosta ł jednom yślnie w y b ran y  chorąży  R aczkow ski. R e fe ra t o 
sytuacji politycznej i sy tuacji na Ś ląsku w ygłosił por. Szczurek. 
Drugi re fe ra t o p lan ie  działan ia  w najbliższym  czasie w ypo­
w iedział »bolszew ik« H ellstein . Zaznajom ił on podoficerów  
z zatw ierdzonem i już na poprzedn ich  zeb ran iach  oficer, szcze­
gółami przyszłego  zam achu. A  w ięc hasło  do p rzew ro tu , u k ry ­
cie broni, rozbro jen ie żo łn ierzy  n iem ieckich, zabezp ieczen ie 
m agazynów, sk ładów , ustanow ien ie  w a rt i p a tro li zabezp iecza- 
jących i t. p, W końcu  p rz y rze k ł im ieniem  w yzw alającej się 
Polski, że uczestn icy  zam achu o trzym ają w  przyszłem  państw ie 
działy z p arcelac ji K om ory F ry d ery k a , posady  na kolei, w po ­
licji, w  adm inistracji i t. p. P rzy rzeczeń  do tychczas nie do­
trzym ał, bo posady  te  do dziś dnia znajdują się często k ro ć  
w obcych rękach , a p rzy  p arcelac ji dóbr K om ory n ierzadk ie 
są w ypadki, w k tó ry ch  zasłużony  żo łnierz polsk i zo s ta ł pom i­
nięty. Tuż p rzed  zakończeniem , ob rad  w eszło  na salę grono 
oficerów  polskich z por. S k rzypk iem  na czele i ci w d o d a tk o ­
wych enuncjacjach u tw ierdzali zeb ran y ch  w nadziei, że tak  
isto tn ie będzie. Po zeb ran iu  nakazano  po w ró t do ko szar i to  
grupkam i i bocznem i ulicam i. k o szarach  należy  prow adzić 
dalej rob o tę  nad  p ropagandą  p rzew ro to w ą i czuw ać na hasło, 
bo lada m om ent m oże przyn ieść p o trzeb ę  i konieczność n a ­
tychm iastow ego działania. Było to  około  godziny 8.30 w ieczo­
rem. P odoficerow ie rozchodzą się do koszar, g ru p k a  oficerów , 
chor. R aczkow ski, H ellstein  i s ie rżan t W ieczo rek  udają się na 
zebran ie o ficersk ie  do Dom u N arodow ego, by zdać sp raw o zd a­
nie z p rzebiegu  zeb ran ia  i by łącznie  z tem  zadecydow ać o 
godzinie w ybuchu rew olucji w garnizonie.
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Przejdźm y jednak tym czasem  do k o sza r i p rzypatrzm y  
się, co się tam  działo w tym  dniu nap ię te j uw agi i najw yższe­
go uniesien ia  nerw ów . O znaką zbliżającej się burzy, choć nie 
w iedziano, z k tó rej ona s tro n y  nadejdzie, s ta ła  się sp raw a 
k o k a rd  narodow ych  O ficerow ie czescy  dw a dni p rzed  p rz e ­
w ro tem  rozdali swoim  w spółbraciom  w stążeczk i o kolorach 
narodow ych  czeskich. To sam o uczynili Polacy. W  Domu N a­
rodow ym  by ła  sk ład n ica  ty ch  oznak  i tu  odb iera li je zaufani 
i w tajem niczeni oficerow ie i podoficerow ie. Jed e n  z nich, s ie r­
żan t W ieczorek , idąc z p aczk ą  w stążeczek  do koszar, już na

Podchor. plut. Józef H ellstem . Por. Franc. B arteczek.

ulicy  obdarzy ł niem i m aszeru jący  oddział w arty . Drugi R acz­
kow ski rozdał w  całej kom panji w stążeczki. B urza była nie- 
uchroniona- P ułk . G ernd t, a  z nim  w szyscy oficerow ie n ie ­
m ieckiej narodow ości p a trz ą  n a  p ierw sze oznaki zbliżającego 
się zam achu. P rzyw ołu je  się w innych do ra p o rtu  baonow ego. 
N iek tó rych  podoficerów  trzym a się w zam knięciu  aż do ro z ­
strzygnięcia  sp raw y p rzez  pułk . G ernd ta , Ku niem ałem u zdu­
m ieniu obecnych p rzy  rap o rc ie  pułk , G ern d t nie robi krzyw dy 
nikom u, ty lko  okiem  n ienaw istnem  spogląda na kolory  budzą­
cych się narodów . K ażdy b y ł p rzekonany , że »winni« spo tkają  
się ze s traszn ą  karą , jak ie  zw ykł był udzielać służbow y czę­
sto aż do p rzesad y  pu łkow nik  G erndt.
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Dzis m ożna sobie już w ytłóm aczyć to  dziw ne je^o za- 
c ow am e się podczas rap o rtu . W iem y, że dzień  p rzed tem  b a ­
w iła u m ego delegacja R ady  N arodow ej i w iem y także, że nic 
konk re tn eg o  m e zrobiła . G ern d t zarządził ta jne  n a rad y  i ze ­
bran ie oficerów  w  h o te lu  i d latego  nie w a rta ło  już p rzy  ra p o r­
cie rozognić sp raw y  k w estją  kokard . G ra ł n a  zw łokę i chciał 
p rzez  o kazaną w ielkoduszność zask arb ić  sobie u  podległych 
m u oddziałów  zaufanie. Podoficerow ie pow rócili do koszar 
oficerow ie do sw ych codziennych zajęć. W  ciągu dnia agitacia  
w srod  zo łm erzy  i podoficerów  by ła  w ielka. W ieczorem  po 
ukończen iu  zajęć udali się w tajem niczeni na S ta ry  T arg  na 
ze ranie , po zeb ran iu  zaś do ko,szar. O ficerow ie zaś udali się 
do Domu Nar. I rozpoczę ły  się w śród  ogólnego zdenerw ow a­
nia sp raw ozdan ia  i p rzew ałk o w y w an ia  w niesionych już p rzed ­
tem  pro jek tów , dodaw anie now ych i t. p. W  pew nym  m om en­
cie przynosi s ie rżan t A leks. S to la rsk i w ieść, że oficerow ie n ie­
m ieccy grupkam i w chodzą na S trzeln icę  (R estauracja) i że 
tam  p raw dopodobnie  _ zap ad n ą  w rogie dla P o laków  p ro jek ty .

or. ö a r te cze k  i inni żądają natychm iastow ej decyzji. N a- 
s ępują jeszcze obliczenia i now e dyskusje. S tało  się jasnem , 
ze w ybuch musi n astąp ić  tej nocy, a najpóźniej w dniu n a ­
stępnym . G odziny czynu jeszcze nie ustalono.

O patrzność czuw ała jednak  na'd m łodym i zam achow ca­
mi. W  pew nym  m om encie w yw ołują por. M atu siak a  do bocz­
nego pokoju, w  k tó rym  u rzędow ała  R ada N arodow a. Za chw i- 
ę w pada por. M atusiak  dc sp iskujących  i radośn ie  ogłasza 

tre sc  telefonogram u, k tó ry  p rzed  chw ilą o d eb ra ł u rzędu jący  
w K om endzie P lacu  jo. k ap ra l M orcinek . R ozkaz ten , (roz­
pow szechniony  rów nież w  tym  sam ym  dniu afiszam i w Bogu- 
m inie praw dopodobnie rozpow szechnili go specjaln i w ysłań ­
cy Folskiej K om endy W ojskow ej w K rakow ie (gen. Roja) lub 
kolejarze) brzm iał dosłow nie:

. »Rozkaz m obilizacyjny K om endy W ojsk Polsk ich  w K ra ­
kow ie. Obejm uję z dniem  dzisiejszym  K om endę nad oddziała­
mi polskiem i w  K rakow ie i pow iatach  Galicji Zachodniej aż 
po rrzernysl(!) 1. N ajstarsi rangą oficerow ie narodow ości po l­
skie, obejm ą dow ództw o w poszczególnych oddziałach i zak ła- 

ach wojsk, i są mi za dalszy  to k  służby, za u trzym an ie  rygoru  i 
ładu  odpow iedzialni. 2. W  poszczególnych pow iatach  na jstarsi 
rangą obecni tam  oficerow ie p row adzą kom endy pow iatow e. Do 
zak resu  ich działan ia  należy  ca ła  służba w ojskow a w dotyczą- 
cych pow iatach . N ależy p rzedew szystk iem : a) objąć kom ende 
nad znajdującem i się tam  oddziałam i i zak ładam i w ojskow em u 
b) zorganizow ać d la p ow ia tu  oddział s ta ły  w sile jednego ba-
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ta ljonu  w górę, a to  w m iarę sił. T w orzyć raczej mniej liczne, 
a natom iast odpow iadające arm ji stałej oddziały. Uruchom ić 
kom endy  placu, pow. kom isje a sen te ru n k o w e etc.; 3. do służby 
w ojskow ej zobow iązani ,są w szyscy, do tychczas służący  w ck. 
arm ji obyw ate le  do la t 35. S ta rs i w iek iem  zostaną w najbliż­
szym  czasie w m iarę m ożności u rlopow ani; 4. p ow racający  do 
k ra ju  do tychczas ck. po lsk ie  pułki, a od dnia dzisiejszego pułk i 
w ojska polskiego zatrzym ują sw e nazw y i p ozostaną  jako  fo r­
m acje przejściow e odpow iednio uży te ; 5, do tychczasow y tok  
służby w poszczególnych oddziałach  ta k  w  K rakow ie, jak i 
w  podległych mi p ow ia tach  i w szystk ie  p rzep isy  wojskow e, 
do tyczące  u rzędow an ia  w ew n., a zw łaszcza rygoru  i k a rn o ­
ści pozostają  w całej swej m ocy; 6. w  m iejsce oznak austrjac- 
k ich  um ieścić o rła  polskiego, a na czap k ach  i m undurach  po 
lew ej s tron ie  p iersi k o k ard ę  o b arw ach  narodow ych; 7. po ­
licja w ojskow a oraz  żandarm erja  p e łn ią  w  dalszym  ciągu do­
tych czaso w ą służbę i sto ją pod  m ojemi rozkazam i. Policję k on ­
ną w K rakow ie  ściągnąć do koszar.

W szyscy, tak  w ojskow i, jak cyw ilni, w ykracza jący  p rz e ­
ciw  pow yższym  zarządzeniom , zostaną postaw ien i pod sąd 
wojenny.

K r a k ó w ,  31. październ ika  1918.
K om endant W ojsk Polskich: 

B rygad jer R o j a ,  m. p.«

T reść  pow yższego rozkazu  nie by ła  znana, zam achow com , 
obradu jącym  w  C ieszynie, jedynie p ierw szy  ustęp  o m ającem  
n astąp ić  bezzw łocznie p rzejęciu  w ładzy  w ojskow ej przez naj­
starszego  z oficerów  narodow ości polskiej.

P o w sta ł n iebyw ały  entuzjazm  w śród  zeb ranych  oficerów . 
N ik t nie u s ta la ł już now ych planów , nie zajm ow ał się szcze­
gółam i... każdy  uśw iadom ił sobie, że godzina C zynu nadeszła, 
a  od jej spełn ien ia  zależeć będzie los Ziemi P iastow ej. Jeszcze 
k ilk a  pociągnięć i uzupełn ień  w obsadzie posterunków , jeszcze 
tu  i ów dzie łza  radości spłynie i ok rzyk  na cześć zm artw ych­
w stającego  Ś ląska zagłuszy o sta tn ie  rozm ow y... Dom N aro ­
dow y pustoszeje, B ocznem i u liczkam i w  nielicznych grupkach  
zdążają  zam achow cy do p rzeznaczonych  im oddziałów , by 
tam że chlubny spełnić obow iązek.

Jed n o  nas u d erza  w p ersp ek ty w ie  dziesięciu  la t od tej 
dziejow ej chwili. R ozkaz gen. Roji nie obejm ow ał Śląska Cie­
szyńskiego! C zyżby gen. R oja zapom nieć m iał o Ś ląsku C ie­
szyńskim ?! W  tak im  raz ie  k to  w ydał rozkaz telefonow ania 
z K om endy W ojskow ej w K rakow ie do C ieszyna? K to pole­
cił rozszerzen ie  afiszów gen. Roji w Bogum inie już w ieczorem
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31 p aździern ika  1918 r.?  C zyżby fa k t dojścia te lefonogram u 
przyp isać  jedynie pa trjo ty czn ej te le fon istce  w K om endzie W oj­
skow ej w  K rak o w ie?  W iadom o, że w p ierw  uparc ie  chc ia ła  się 
p rzekonać , czy jednoroczny  k ap ra l M orcinek jest n arodow o­
ści polskiej. A  m oże O patrzność  sp raw iła , by  k toś doniósł ofi­
cerom  w Cieszynie, że p o ra  najw yższa, by  czynem  stw ierdz ić  
niezłom ną w olę po łączen ia  się z M acierzą!

Do K om endy P lacu  i G arn izonu  udają się por. M atusiak , 
jako najstarszy  w iekiem  poruczn ik  i o ficer narodow ości po l­
skiej garnizonu, por. Figna, jako  jego ad ju tan t i por. Szczurek,

Podchor, kapral. G ustaw  M orcinek. Por. Jerzy Szczurek.

jako p ierw szy  oficer in spekcy jny  garn izonu i p rzyszły  organ i­
za to r polskiej żandarm erji i milicji, w reszcie  p lut. jednoroczny 
H ellstein, jako gorliw y stróż  w ykonan ia  p lanu  zam achu. Na 
B obrek  do I. kom panji zapasow ej śpieszy ppor. H olan, do II. 
kom panji ppor. K an to r i cho rąży  R aczkow ski, do  kom panji 
III. por. S krzypek , .sierżant W ieczo rek , do kom panji m arszo ­
wej por, K ubiczek i ppor. L asota, do kom panji m alarycznej 
ppor. P recz  i ppor. M agda, do oddziału  technicznego por. 
Szporn. Por. B arteczek  jedzie do Ł ąk, skąd  p rzy  pom ocy 
swoich znajom ych m a zająć strze ln icę  w ojskow ą i sk ład y  am u­
nicji w Boguszow icach. R esz ta  oficerów  p rzy łącza  się do po ­
wyższych grup, aby  w drugiej fazie p rzew ro tu  objąć p o s te ru n ­
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ki lub te ż  idzie obejm ow ać m niejsze, choć rów nież w ażne 
m agazyny, sk ład y  żyw ności, m undurów , b ron i i t. p.

Por. M atusiak  zna lazł się z tow arzyszam i na p lacu  p rzed  
głów ną b ram ą do k o sza r p iecho ty  (dziś p lac k,s. P o n ia to w ­
skiego).

Z n ieba leją się strum ien ie  deszczu, a  p u ste  ulice lśnią 
się w słabem  św ietle  lam p gazow ych. G ru p k a  oficerów  stoi i 
w yczekuje p ierw szych  w ieści. M inuty  ciągną się jak la ta  całe.. 
C oraz bliżej jesteśm y um ów ionej godziny zb ió rk i oddziałów  na 
p lacu  alarm ow ym , a tym czasem  cisza w około, p rzeraź liw a ci­
sza. Ni okrzyku, ni s trza łu , ni echa k ro k ó w  m aszeru jących  
kolum n. Czyżby zam ach tra f ił na n ieprzew idziane p rzeszk o d y ?  
C zyżby oficerów  w drodze do oddziałów  p rzy aresz to w an o ?  
N iecierpliw ość i zdenerw ow anie  w zrasta , gdy godzina um ó­
wionej zb ió rk i nadchodzi, a oddziałów  nie w idać! R ażony 
p rzeczuciem  złow ieszczem  plut. H ellstein  zbiega ulicą 
E lżb iety  (S talm acha) w dół skonsta tow ać , co się dzieje, Kom - 
panja m arszow a głów ną tro sk ę  s tanow iła  u  niego. W szak  bo ­
jowo w yekw ipow ana, a z ło ż o n a . p rzew ażn ie  z obcych e le ­
m entów !

T ym czasem  słychać w dali szm ery, kroki, rozm ow y; 
z cieniów  nocy  w yłan iają  się p ierw sze szeregi oddziałów  III. 
kom panji, najbliższej p lacu  alarm ow ego. Po jakim ś czasie 
dziarsk im  k ro k iem  m aszeru je  now y oddział. T o dzielny R acz­
kow ski p row adzi za sobą liczny po cze t zam achow ców . 
W reszc ie  jest i kom panja b o b reck a . Por. K olan na  p rzedzie. 
N astępu je  k ró tk ie  zam ieszanie, k tó rego  źródłem  upojenie 
chw ilą. O ddziały  ustaw ia ją  się p rzed  głów ną w a rtą  k o sza ro ­
wą. Por. S k rzy p ek  odb iera  przysięgę n a  w ierność R adzie R e ­
gencyjnej, drugi oddział zaprzysięgają  inni, a  por. M atusiak  
tym czasem  dyryguje p ierw szy  oddział na  dw orzec B obrów ka 
(I. kom panja), bo i stąd  m ożna ,się spodziew ać niespodzianek  
ze Skoczow a i z h ak a tystycznego  B ielska.

S łow a przysięgi, często k ro ć  w trzech  językach  p o w ta ­
rzane, m ilkną, gdy nagle w pada w grupkę oficerów  plut. H ell­
ste in  i ochrypłym  głosem  oznajm ia, że oficerow ie n iem ieccy 
bun tu ją  kom panję m arszow ą i nam aw iają ją do a tak u  na po l­
sk ie  oddziały.

P rze lećm y  duchem  w szystk ie  oddziały  i p rzypatrzm y  się, 
co się w  tym  cząsie u  nich działo, jak  w yw iązali się oficerow ie 
w kom panjach z nałożonych  na nich obow iązków . Zacznijmy 
od p ierw szej kom panji w  B obrku , a  skończm y na kom panji 
m arszow ej, bo tam  p rzen iesie  się za chw ilę p u n k t ciężkości 
zam achu.
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W  pierw szej kom panji zapasow ej, um ieszczonej w bu ­
d y n k u  sem inarjum  w  B obrku, spało  już b rac tw o  żołn iersk ie , 
zm ęczone »Salutierübungam i«, »Gewehrgriffam i« i G elenks- 
übunkam i«, P por. H olan w pada na k o ry ta rz  i jednem  słow em  
»Alarm« zryw a catłą kom panję na nogi. U staw ia  się ona na 
podw órzu. W  pełnem  uzbrojeniu, łecz bez ostrej am unicji, k tó ­
ra  zam k n ię ta  w pokoju  na p ierw szem  p ię trze , a  k lucze od d a­
no p lu tonow em u Schneidrow i, zaufanem u dow. kom p. Niem a 
go p rzy  zbiórce. P ew nie baw i z dow. kom panji por. Hoffm anem  
n a  zgromadzeniu" n iem ieckiem  na S trzeln icy . P ierw sza m yśl naj­
lepsza. P rzy staw ia  się d rab inę do okna, rozbija szyby i w net 
sk rzyn ie  z o s trą  am unicją i z g ranatam i ręcznem i znajdują się 
n a  dole. H olan idzie te ra z  do kom panji i »opow iada« w k ró t­
kich słow ach o m ających się tej nocy  odbyć ćw iczeniach noc­
nych. Do różnych  p a tro li łącznikow ych, ubezpieczeniow ych, 
s traż y  p rzedn ich  i t, p. w yb iera  sp ry tn ie  żo łn ierzy  narodow o­
ści niem ieckiej. Było ich 30% w kom panji. Z ap rasza  »uprzej­
mie« w ybranych  do poufnego om ów ienia szczegółów  ćw icze­
n ia  do pokoju na p ierw szem  p ię trze , a le  grzecznie prosi o 
u staw ien ie  karab inów  p rzed tem  w kozły. Z ebranych  w pokoju 
zam yka na klucz, a obok u staw ia  zaufanego żo łn ierza  z po le­
ceniem  strze lan ia , gdyby k toś z zam knię tych  odw ażył się 
użyć siły  dla w ydobycia  się z pu łapk i. Schodzi potem  do kom ­
panji, o tw arc ie  już te ra z  zapoznaje ją z sy tuacją , żąda posłu ­
szeństw a i odb iera  przysięgę, wzgl. ślubow anie. Zaufani p od­
oficerow ie wmig obdzielają żo łn ierzy  w 80 sztuk  nabojów  k a ­
rab inow ych  i w  dw a g ranacik i ręczne . K om panja stoi gotow a 
do odm arszu, n araz  zjaw ia się w e w łasnej osobie w łaściw y do­
w ódca kom p. por. Hofm ann, Oczy o tw iera , gębę rozdziaw ia i 
ufny w sw ą potęgę, żąda oddania mu dow ództw a. Inaczej .szubie­
n ica. P. H olan grzecznie p rosi o uspokojenie ,się i dodaje, że o 
fakcie  p rzew ro tu  w kom panji m oże sobie całk iem  spokojnie 
rozm yślać w  osobnym  pokoju  na p ierw szem  p ię trze , k tó ry  każe 
dla zagw aran tow an ia  m u spokoju  na k lucz zam knąć i p o s ta ­
w ić obok s traże . B u ta zn iknęła i po  k ró tk ich  p e rtrak tac ja ch  
ppor. H olan zadow ala się słow em  oficersk iem  por. Hofm anna, 
że niczego nie podejm ie się tej nocy  i spokojnie pójdzie w tow. 
p lu t. K arkoszk i do sw ych p ieleszy  dom owych. P lu t. K ark o sz­
k a  m a d la pew ności p rzez  dw ie godziny czuw ać pod m ieszka­
niem ... G dyby o k aza ł gest ucieczki, ku la  w łeb. Po odejściu 
por. H offm ana zam knięci N iem cy zrozum ieli w reszcie , że to 
nie »szpas« i w  głośnych o k rzy k ach  daw ali znać o sw em  nie­
zadow oleniu  z przym usow ego aresztu . Po jakiejś chw ili uspo­
koili się i ciężki swój los um ilali sobie śpiew aniem  pieśni n ie ­
m ieckich. Z ok ien  w ięzien ia na  p ierw szem  p ię trze  szeroko  
w  dolinę B obrów ki sp ływ ały  słow a pieśni »Lieb V ate rland
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m agst ruhig ,sein« i »Nach der H eim at m öchte ich ziehen«. 
N iech sobie śpiew ają, przynajm niej nie będzie  im się przy­
krzyć, P por, H olan u staw ia  k ilka  w a rt i śpiesznym  krokiem  
podąża na p lac alarm ow y. Za nim około  150 żo łn ierzy  polskich 
i czeskich.

W  drugiej kom panji, znajdującej się w dzisiejszym  budyn­
ku głównym  W SZG W ., ro b o tę  p rzep ro w ad ził w sposób w spa­
n iały  cho rąży  R aczkow ski. D odać jeszcze trzeb a , że do p rze­
p row adzen ia  p rzew ro tó w  w oddziałach w yznaczeni byli p rze- 
dew szystk iem  oficerow ie i podoficerow ie, k tó rzy  w tych  od­
działach  .służbę pełnili już p rzed tem  i do nich należeli. O bec-

P p o r. P a w e ł K an to r, Chorąży Juljan Raczkowski,

ność jednak p rzy  dokonyw aniu  p rzew ro tu  w oddziałach  ofi­
ce rów  z innych pu łków  dodaw ała  chw ili znaczenia i w y rab ia ła  
w um ysłach alarm ow anych  kom panij sąd, że p rzew ró t rzeczyw i­
ście następu je  i że nie w a rto  zadzierać  lub p ro testow ać, gdy 
około  osoby starszego  podoficera lub o ficera znajdują się ofi­
cerow ie  obcy.

C horąży R aczkow ski rów nież oryginalnie p rzep ro w a­
dził zam ach w swoim  oddziele. Nie lecia ł na  forte le . 
W iedział, że za nim  stoją oficerow ie i by ł p rzekonany , że c a ­
ła  kom panja usłucha go. Z nany był bow iem , jako  dzielny i do­
św iadczony podoficer i łub iany  p rzez  w szystkich . K apral
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dzienny  p rzep ro w ad z ił alarm . Za chw ilę kom panja w pełnem  
uzbro jen iu  s tan ę ła  p rzed  budynkiem . O tw arc ie  podzielił kom - 
panję na  trzy  oddziały  narodow ościow e i N iem ców  odesła ł do 
poko ju  bez karab inów  i n ak aza ł im czekać  tam  n a  dalsze ro z ­
kazy. O bok w ejścia do pokoju  w a rta  z dw óch ludzi z zadaniem , 
by  nikogo z pokoju  nie w ypuszczano. M agazyn am unicji ró w ­
n ież zam knięty , a  k lucz w  k an celarji kom panji. P o lecił w k ró t­
kiej d rodze w yłam anie drzw i do k ancelarji kom panijnej. Tam  
znalezione kluczce do sk ład u  am unicji u ła tw iły  p ręd k ie  zao p a­
trzen ie  sto jących  na podw órzu  oddziałów  czeskich  i po lskich 
w  200 sz tuk  nabojów  i w trz y  g ran a ty  ręczn e  na  osobę. K om ­
pan ja  w k o ry ta rzu  gotow a i w pełnem  uzbrojeniu . U daje się 
po tem  do pokoju, w k tó ry m  pozostaw ił Niem ców, by  im za­
kom unikow ać radosną w ieść. Z robił to  po w ojskow em u. W  p o ­
staw ie  na »Baczność« w ysłuchać m usieli ośw iadczenia, że w tej 
chw ili, gdy do nich przem aw ia chor. R aczkow ski, P o lska zaj­
m uje swoje obszary , do k tó ry ch  należy  tak że  i Śląsk C ie­
szyński w  w ieczne w ładanie. O bow iązek  ich żo łn iersk i skoń­
czony. W  postaw ie  już »Spocznij« po lecił im  podporządkow ać 
się jego rozkazom  i w szystk ich  żo łn ierzy  polskich. O puszcza­
nie pokoju  zakazane, w a rta  m a rozkaz strze lan ia , do ch cą ­
cych  w yłam ać ,się z rygoru. Zdum ieni żo łn ierze p y ta ją : .

»Czy w ojna skończona?«  »Dla w as już, ju tro  m ożecie w ra ­
cać do sw ych domów.« »A jak w yglądają polscy  żo łn ierze?«  
p y ta ją  zaciekaw ieni.

»Zupełnie podobni do w as, ty lko  noszą k o k ard k i o b a r ­
w ach n arodow ych  polskich.«

N aogół przyjęli w iadom ość o skończonej wojnie w szyscy 
z pew ną ulgą. T y lko  ten  lub ów podoficer p a trzy  zpodełba  na 
now ego w ładcę życia i śm ierci.

P o tem  przychodzi kolej na oddziały czesk ie i polskie, 
s to jące  na  k o ry ta rzu . W śród  tak ich  sam ych cerem onij odbyw a 
się przejm ow anie w ładzy. C zechom  ośw iadcza, że o dokony- 
w ującym  się p rzew ro c ie  por. P av lik  w ie. P rzyjęli to  z ulgą do 
w iadom ości. N astępn ie  wy.syła zdw ojoną obsadę dla zm iany 
głów nej w a rty  koszarow ej, a na  czoło jej w yznacza jednego 
z podoficerów , k tó ry  w  zeb ran iu  na  S tarym  T argu  b ra ł  udział. 
K ilka  instrukcy j i odm arsz. W arta , k tó rą  m iał zm ienić, na leża­
ła  tak że  do kom p. II. P o zam y k ał dalej w ejścia  do budynku, a 
obok  K adry  E w idencyjnej ustaw iono  p o steru n ek . W  kom panji 
w yznaczy ł o s tre  pogotow ie i trzy  s ta łe  p a tro le  dla p ilnow ania 
najbliższego o toczen ia  budynku. Ludzie z kom panji, a w łaśc i­
w ie jeden z podoficerów  nieznanego n azw isk a  ro zb ro ił u lo ­
k ow any  w  bocznym  m agazynie p lu ton  karab inów  m aszyno­
w ych i w ten  sposób zna lazła  się kom panja w posiadaniu  
dw óch gardłaczy. P o zo sta ło  jeszcze n ieza ję te  do tychczas do­
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w ództw o K adry, znajdujące się w bud y n k u  obok. Na czele 
m aleńkiego oddziału  w chodzi do budynku, p rzekonaw szy  się 
przed tem , że znajdujący się w budynku  oddział żandarm erji 
w ojskow ej śpi, a k a rab in y  oddziału  znajdują się na k o ry ta rzu  
pod  ścianą. Zdum ionym  śpiochom  ośw iadczono w k ró tk ich  sło ­
w ach, co zaszło; N iem ców  w ysyła do »pokoju«, Po laków  zaś 
i Czechów  w łącza do kom panji. B rzydko p a trz a ły  się zdum ione 
żandarm y na fak t p rzew ro tu , a  w obec m aleńkiego oddziału 
oglądać się zaczę ły  za b ronią. B roń tym czasem  by ła  już w bez- 
p iecznem  m iejscu u lokow aną, W  ten  .sposób dokonuje zupeł-

Ppor. M ieczysław  Precz. Ppor. W ład. M ichejda.

nego oczyszczenia re jonu  z elem entów , k tó reb y  m ogły ew en­
tu a ln ie  rzucić się do k on traakcji. N a czele polskiej już kom panji 
m aszeru je  z trium fem  na p lac alarm ow y, a  ppor. K an to r zo­
sta je  w koszarach , jako dow ódca pogotow ia i s tró ż  nowo za­
prow adzonego ładu. W ejścia do b ram y  koszarow ej pilnuje 
żołnierz.

Do kom panji trzeciej udali się por. Skrzypek , ppor. 
M ichejda, s ie rżan t sztabow y W ieczo rek  Tom asz. W  budynku 
tym  um ieszczona tak że  szk o ła  podoficerska, k tó ra  podlegała 
adm inistracy jn ie  kom panji 3. Sierżantem -,szefem  kom panji był 
w łaśn ie s ie rżan t W ieczorek , a por. S k rzypek  był dow ódcą 
Szkoły  podoficerskiej. O ficerow ie za trzym ali się p rzed  ko ­
szaram i, do kom panji udaje się W ieczorek .
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W  okam gnieniu było  w szystko  gotow e i kom panja s ta ła  
na kory tarzu . W ieczo rek  rozdaje po 80 nabojów  i dw a g ran a ty  
ręczne, o niczem  jednak nie w spom ina i w  ten  sposób w ypo­
sażoną kom panję sp row adza na dziedziniec koszarow y. Było 
w kom panji i w szkole podoficersk iej około  300 ludzi. N a dzie­
dzińcu ra p o rt znajdującem u ,się tam że por. Skrzypkow i. 
W kom panji znajdow ali się p rzedstaw ic ie le  w szystk ich  n a ro ­
dowości. Nic to  nie p rzeszkadzało  por. Skrzypkow i. J a k o  
bezpośredni ich dow ódca i zast. dow. kom p. kpt. D ragona 
słusznie liczył na  bezw zględne w ykonan ie jego rozkazów  p rzez  
zgrom adzonych żołnierzy. O św iadcza im, co się dzieje w C ie­
szynie i w całej A ustrji. W ojna skończona i każdy  z N iem ców  
jutro pójdzie do swojej rodziny. Dziś ty lko  przysięgnąć, że od 
tej chwili w ierność i posłuszeństw o  p rzy rzek a ją  w ładzom  
polskim, a w szczególności R adzie R egencyjnej w W arsza ­
wie. O re sz tę  już p o s ta ra  się on. I podnoszą się ręce  Polaków , 
Czechów i... N iem ców. P o r S k rzy p ek  zab ie ra  te ra z  kom - 
panję i m aszeru je  z nią na p lac zbiórki. Tam  oddaje ją ppor. 
Roikowi, a sam  odb iera  naczelną w ładzę nad przybyłem i 
oddziałam i.

Ppor. R oik nie by ł na osta tn iem  zebran iu  oficerów  po l­
skich. W  nocy sp o ty k a  go na u licy  ś, p. H ajduk i ku niem ałem u 
ździw ieniu opow iada o odbyw ającym  się p rzew rocie . W ysyła 
go do ko szar na m iejsce zbiórki. P rzechodząc ulicą na m iejsce 
zbiórki, spo tyka podporuczn ika  obcej narodow ości. Pędzi 
gdzieś w stronę ry n k u  i w oła zachrypn iętym  głosem , że Polacy 
zajmują koszary . Był to  praw dopodobnie ten, k tó ry  zaw iado­
mił obradujących  oficerów  niem ieckich  o dokonyw ującym  się 
przew rocie i spow odow ał decyzję podjęcia natychm iastow ej 
reakcji, przyczem , jak poniżej udow odnim y, każdy  z oficerów  
słow iańskich jednym  ty lko  słow em  sprzeciw iający  się ich w o­
li, m iał być w tej chw ili pozbaw iony życia.

W  innych m niejszych oddziałach dokonyw uje się w p o ­
dobny sposób dziejow y p rzew ró t. Z tą  ty lko  różnicą, że od­
działy te  nie m aszeru ją  na p lac zbiórki. W ystarczy ły  dw ie lub 
trzy  kom panję linjowe, jeńców  nie w a rta ło  sprow adzać. P rze jdź­
my te raz  do kom panji m arszow ej. T u na p lacu  W olności odegra 
się najw ażniejszy m om ent p rzew ro tu  i tu  żołnierz polski d o ­
kończy chlubnie zaczę tą  robo tę .

P rzeznaczen i do zaw ładn ięcia  kom panją m arszow ą por. 
K ubiczek i ppor. L aso ta  zasta ją  kom panję, pogrążoną w g łębo­
kim śnie. W  kancelarji, czy też  na  k o ry ta rzu  pełni służbę 
kom panijną ppor. narodow ości czeskiej, w tajem niczony w p e r ­
trak tac je  czesko-polsk ie . Je d e n  m om ent zastanow ien ia i p lan 
gotowy. N ależy żołnierzom  narodow ości n iem ieckiej o d eb rać
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broń, a czeskich  lub polskich podoficerów  uśw iadom ić, bv 
ty lk o  na alarm  ze s tro n y  polskiej lub czeskiej s taw ali w o r­
dynek, a  bezw zględnie rozkazów  niem ieckich p rzełożonych 
nie słuchali. U czynił to  oficer czeski natychm iast, a po doko­
naniu  tego zeszedł do oficerów  polskich, znajdujących się 
p rzed  bram ą. W  tym  m om encie przychodzi kp t. Dragon, znany 
ze swej rzu tkośc i zrenegacia ły  C zech i głów na podpora  
pułk. G ern d ta  w u trzym yw aniu  żelaznej dyscypliny w śród

Grupa oficerów  polskich z por. M atusiakiem  na czele.

w ojska. W chodzi na k o ry ta rz  i w oła: »Alarm«. Jed en  raz  i d ru ­
gi. Z żo łn ierzy  polsk ich  i czesk ich  n ik t się nie zjaw ia, z N iem ­
ców kilku ty lko  udaje, że do zb iórk i idą. N adchodzi pod gm ach 
por. M ira, ad ju tan t pułk . G ernd ta . I na now o w ołają tonem  
energicznym : A larm , A larm ! N ikt się jednak  nie zjaw ia, a je­
żeli w  głębi gm achu znajdują się ocho tn icy  w ykonania tego 
lozkazu , to jest ich zby t mało. O ficerow ie n iem ieccy schodzą 
na  dół i w dają się w rozm ow ę z polskim i. Z achow anie się ich 
zdradza, że kogoś oczekują, a dum ne p rzechw ałk i kp t. D ra- 
gona, że kom panja m usi go usłuchnąć, w.skazują, że sy tuacja  
sta je  się bardzo  n iebezp ieczną d la zam achow ców . Na ten  mo-
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m ent tra fia  p lu tonow y H ellstein , k tó ry , w iedziony p rzeczu ­
ciem, zbiegł ulicam i z po la w łaściw ej zb iórk i do kom panji m ar­
szowej, by  tu  skonsta tow ać , co się dzieje. W idząc groźną, 
a  przynajm niej pow ażną sy tuację , w  jakiej znalazła  się kom - 
panja, biegnie lo tem  p ta k a  zpow ro tem  na p lac k o sza r i tą  w ie­
ścią  o grożącem  n iebezp ieczeństw ie  w yw ołuje natychm iastow ą 
decyzję udania się z calem  zeb ranem  żo łn ierstw em  p rzed  
szkołę w ydziałow ą. P ad ają  rozkazy . K om panje w szyku bojo­
w ym  biegną mar,szem ubezpieczonym  ulicą E lżb ie ty  (S talm a­
cha) w dół ku  szkole w ydziałow ej. G roźne bagnety  na k a ra b i­
nach, a w k arab in ach  śm iercionośne pociski k ażą  się spodzie­
w ać rozeg ran ia  p rzed  szko łą  w ydzia łow ą pow ażnego ak tu . 
P a tro le  p ierw sze dosięgają szkoły  w ydziałow ej, zaraz  nadcho­
dzi i re sz ta  siły. P rzed  szko łą  w ydziałow ą p raw ie  że pustki, 
l y lk o  p rzed  b ram ą szkoły  żeńskiej snuje się k ilka  cieniów . 
B rzęk  szabel w skazuje, że to  oficerow ie. K om panje u staw iają  
się fron tem  do szkoły  i gotow e ,są do strza łu . »N ieprzyjaciela« 
jednak  nie w idać. L iczna g rupa oficerów  polsk ich  podchodzi 
te ra z  do grupki p rzed  drzw iam i szkoły  żeńskiej i tu  por. M a- 
tu siak  i inni ośw iadczają  kpt. D ragonow i, że szkoda fatygi. 
G arn izon  jest w naszych ręk ach  i z tern trz e b a  się pogodzić. 
I znow u los szczęśliw y dopom aga nam. O to z cieniów  nocy 
w yłan iają  się p ostacie  oficerów  z pu łk . G ernd tem  na czele i 
w padają w prost w ręce  spiskow ców . Po zaalarm ow aniu  od ­
działów  żandarm erji w ojskow ej (kol. M orcinek  w odpow iedzi 
p o sła ł po w a rtę  dla kom endy placu) i po w ysłan iu  p ierw szych  
w ed e t (Hofmann, Schm iedoffsky) idą pew ni siebie, że to  n ie­
m ieckie spo tykają  oddziały.

Zbliża się szybkim  krok iem  dum ny w ładca garnizonu. 
G roźnym  w zrokiem  obejm uje sto jące  kom panje. Jak iś  lęk, a 
rów nocześnie pew ność siebie zdradza  jego chód. N ależy mu 
tej jego odw agi tro ch ę  ująć i pow iedzieć mu, z kim  ma do 
czynienia. K toś podsuw a myśl; »K rzyknijm y mu, gdy będzie 
obok przechodził, p iersią  50Ó chłopa »Niech żyje Polska! Czo­
łem!« R ozległ się ok rzyk  z p iersi żołnier.stw a i po tężne »Niech 
żyje Polska!« odbija się o m ury  gm achów . Czołem! Na zdar! 
słychać jeszcze w  końcow ych szeregach . P łk . G ern d t w y ­
trzeszcza  oczy i m knie dalej do g rupy oficerów . Tam  już w szy­
scy nasi; por. M atusiak , Figna, Szporn, S krzypek , Szczurek, 
M ichejda, Lasota, P recz, M agda, R aczkow ski i inni. N astąpiło  
ośw iadczenie por. M atusiaka, s treszcza jące  się mniej w ięcej 
w tak ich  słow ach: D obrodziej nie m a tu  nic do gadania, k a ­
p itu lację  trz e b a  podpisać, a un iknąć gorszych konsekw encyj 
i uczynić to  natychm iast. O krzyk i żo łn ierstw a św iadczyły, że 
m a rację  i słusznie mówi. N ieste ty  tra fiła  kosa na kam ień. 
G ern d t nie w ierzył w  telefonogram , groził i o tw arc ie  mówi, że
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w ładzy  nie odda. P e rtra k ta c je  i dyskusje p rzeniesiono  tym cza­
sem  do sieni budynku  dzisiejszej K asy C horych. W szelkie 
ugodow e za ła tw ien ie  sp raw y  nie udaw ało  się. P u łkow nik  trw a ł 
na swojem  i ch c ia ł naw et »n iekulturaln ie«  opuścić zebranych  
i udać się, d jabeł wie, dokąd . O ficerow ie po lscy  M ichejda, K o­
ta s  i S k rzypek  zastąp ili mu w tedy  drogę, a por. M atusiak  
w y raźn ie  już te ra z  ośw iadczył, że będzie zm uszony w ziąć go 
w  jasy r lub zgoła oddać go dyspozycji żołn ierzy, a w iadom o, 
że u  żo łn ierzy  nie cieszy ł się pu łk . G ern d t popu larnośc ią . Z rze- 
d ła  m u tro ch ę  mina, a le  jeszcze z uporem  trw a ł p rzy  swojem  
zdaniu. I znow u czyjaś m yśl sp row adzen ia  k ilku  żo łn ierzy  po ­
sk u tk o w ała  i uczyniła z p u łk o w n ik a  potulnego b aran k a . 
W  pew nym  m om encie o tacza  G ern d ta  d rużyna żo łn ierzy  z na- 
jeżonem i bagnetam i i ca łk iem  o tw arc ie  daje m u do zrozum ie­
nia, że bag n e t posiada o strze  i że ła tw o  w chodzi np. do 
brzucha. Szczególnie jd. p lu t. H ellste in , »bolszew ik««, p rzed  
oczam i G e rn d ta  b łyszczy zim ną s ta lą  i p o tem  s ta l ta  znachodzi 
się około  b izucha , ram ion, serca. R zecz jasna, że dusza u c iek ła  
do nóg i ca łk iem  osw ojony już b a ran ek  inaczej zaczą ł gadać 
z zam achow cam i. R aczy ł w yrazić  zgodę oddania w ładzy, prosi 
ty lko , by  m ógł się naocznie p rzekonać , czy  telefonogram  tak i 
istn ieje . »Ich w eiche d e r G ew alt«  —  rz e k ł n iezm iern ie  b lady 
i zdenerw ow any . W  k ró tk ie j konferencji oficerów  polskich 
ustalono  dalszy p lan  działan ia . Por. M atusiak , por. Figna, por. 
Szczurek, ppor. M ichejda udają się z pu łk . G ern d tem  do Ko­
m endy P lacu  celem  przyp ilnow ania podpisania cyrografu  
p rzez  pu łk . G ernd ta , a z nimi część oddziałów  polsk ich  w raca  
tą  sam ą drogą do koszar. R esz ta  oddziałów , a m ianow icie 
kom panja m arszow a, k tó ra  tym czasem  na »polski alarm « za­
reag o w ała  i część trzecie j kom panji pod dow. por. S krzypka , 
por, K ubiczka, ppor, L aso ty  i innych w y ru sza ła  na  m iasto 
spełnić form alny już ty lk o  a k t za jęcia  najw ażniejszych budyn­
ków, urzędów , dw orca i t. p. W śród  śpiew ów  zdążają oddzia­
ły  na  rynek , gdzie zm ienia się najp ierw  oddział w a rty  w ojsko­
wej w ra tuszu , poczem  ustaw ia ją  się kom panje n ap rze ­
ciw  poczty . D ługo trz e b a  było  s tu k ać  w boczne 
drzw i, by  dobudzić się d y re k to ra  K o sch a tzk y ’ego. N astąp iła  
k ró tk a  w ym iana zdań, o debrano  p rzy rzeczen ie  na w ierność 
R adzie N arodow ej, pozostaw iono  m aleńki oddział w ojskow y 
i o ficera dla k on tro li rozm ów  telefonicznych. P ełn iące  służbę 
nocną te le fo n is tk i na »straszną w ieść« o w ybuchu Polski 
w C ieszynie m dlały  i spazm atycznie p łak a ły . P raw dopodobnie 
św iadom ość popełnionej zd rady  w obec w łasnego narodu  w y­
w ołały  w tak im  m om encie w ybuch  tych  łez i spazm ów .

O ddziały  w ojskow e m aszeru ją  na  dw orzec. Po dłuż- 
szem  szukaniu  d y re k to ra  znaleziono go i w śród  dłuższych ro z ­
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mów, w k tó ry ch  rad ca  dw oru  ok aza ł się n ieustęp liw ym  i do 
ostatn iego  m om entu  chciał odm ówić p osłuszeństw a R adzie, a 
nad  przybyłym i oficeram i polskim i chc ia ł zapanow ać m ocą 
swej szarży  o ficera  rezerw ow ego , s ta ra n o  się ugodo­
wo za ła tw ić  sp raw ę. G dy się jednakow oż dow iedział, że to  
jego w łaśn ie cieszyński pu łk  strze lców  ta k ą  hecę Au,strji sp ra ­
wia, zap łak a ł jak dziecko. O! Du liebes O esterre ich ... szep ta ł, 
słaniając się w ram iona posła  R egera. S kończyło  się w k ró tce  
i rad ca  dw oru  odnośny dokum ent podpisał, p rzy rzek a jąc  p e ł­
nić służbę w myśl ideologji R ady  N arodow ej. O bsadzono K o­
m endę D w orca, a dow ódcą zo sta ł por. K ubiczek, n ieoceniona 
siła w dalszem  u trw a lan iu  now ego stanu. Z araz  też  nak aza ł 
por. S k rzypek  złożenie pociągu, k tó ry m  w ysła ł do Skoczow a 
oddział w ojskow y na zdobycie tiamt. k ad ry  31 p. posp. ru sze ­
nia i kom p. karab inów  m aszynow ych. O kazało  się jednak , że 
b rak  Polakom  już w ojska, bo w szystko  znajduje się na  w a r­
tach, wzgl, o s tre  trzym a pogotow ie. M isję zdobycia S koczo­
wa dla P o laków  oddano por, P avlikow i i oddziałow i czeskiem u.

Po zajęciu  dw orca zarządzono po w ró t oddziałów  do ko ­
szar. Było to  około 2 po północy. K ró tszą  drogą p rzez  m ost 
jubileuszow y zbliżam y się do ko,szar. D aleko i szeroko  rozcho­
dziły się słow a pieśni polskich, śp iew anych p rzez garnizon, a 
ośw ietlone okna w skazyw ały , że rew olucja  dokonana. O sta tn i 
ak t jej odegrał się w lokalu  K om endy P lacu.

G ru p k a  oficerów  polskich i n iem ieckich w o toczeniu  
zaw adjackich  żo łn ierzy  zbliża się do gm achu K om endy P lacu. 
Podoficer, dow ódca w a rty  p rzed  i w ew n ątrz  K om endy P lacu, 
zgłasza się i po po lsku  zdaje por. M atusiakow i ra p o rt o stan ie  
w arty . Silne w rażen ie  w yw arło  to  na przybyw ających . Łzy 
radości w oczach oficerów  polskich, a  u G ern d fa  p rzek reślen ie  
ostatn ich  p rom yków  nadziei. W  pokoju  sta ran o  się uzyskać po ­
łączenie z K rakow em , co jednak  nie udało  się z pow odu rew o ­
lucji na poczcie, dokonyw anej w łaśnie p rzez  por. S k rzypka  i 
z pow odu spazm ów  am azonek pocztow ych. W obec tego  pułk. 
G ernd t dosyć stanow czo  ośw iadczył, że w ładzy  nie odda, a na 
to por. M atusiak  z w iększą jeszcze stanow czością  ośw iadczył, 
że w tak im  raz ie  każe  go rozbro ić  i zam knąć w pokoju. O becni 
tam że inni oficerow ie n iem ieccy zaczę li te ra z  tłóm aczyć p u ł­
kow nikow i, że w  całej A ustrji dzieje się to  sam o i że nie w arto  
nadużyw ać cierpliw ości bądź co bądź dżen te lm eńsk ich  ofice­
rów  polskich. P u łkow nik  w ów czas b lady  jak ściana ośw iadczył 
por. M atusiakow i słow am i regulam inu austrjack iego : »Ich
übergebe das Kom m ando«, a  por. M atusiak  odpow iedział: »Ich 
übernehm e das Kom m ando«. Po p rzejęciu  w ładzy  zażąd a ł por. 
M atusiak  od pułk. G e rn d ta  złożenia, słow a oficerskiego hono­
ru, że w ciągu nocy nie podejm ie żadnych  kroków , sk ie ro w a­
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nych p rzeciw ko  nowej w ładzy. Po k ró tk iem  w ahaniu  pułk. 
Cjerndt słow o tak ie  d ä l  Ze w zględu na  bezpieczeństw o 
w obec podn iecen ia  um ysłów  odprow adziło  G ern d ta  dwóch 
oficerów  polsk ich  do ho te lu  »Pod Jelen iem «, a  poniew aż ofi­
cerow ie ci uzbro jen i byli w k ró tk ie  karab ink i, w yw ołało to 
kolosalne w rażen ie w  m ieście. W ieść o dokonanym  p rzew ro ­
cie w C ieszynie lo tem  b łyskaw icy  rozchodziła  się po zaułkach  
m iasta  i po całym  kraju . Budzili się ludziska i śpieszyli do 
Uom u N arodow ego spraw dzić, czy tak  rzeczyw iście  się stało. 
Usciski, ca łow ania  się wzajem ne, śpiew y, okrzyki, zaw ieran ie 
dozgonnych przyjaźni i t. p. w ypełniło  re sz tę  nocy w Domu 
-Narodowym,

N ależało  jednakże now v s tan  posiadan ia  u trw alić  bo 
m ożliw ość w ybuchu k o n traak c ji by ła  n ie ty lko  spodziew aną, 
lecz i uzasadnioną. M ieliśm y nad  ranem  p raw ie  w szystkie 
oddziały  po lsk ie  na  w artach . W  k o sza rach  m ałe ty lko  poooto- 
w ie czuw ało. Ł atw o  m ogliby N iem cy przejść nad  ranem  do 
opozycji, —  w szak  znajdow ali się jeszcze w koszarach . R ów ­
nież i czesk ie oddziały, chociaż do tychczas w w spó łp racy  z n a­
mi, m ogły ła tw o  s tać  się pow ażnem  n iebezp ieczeństw em  dla 
now ych w ładców . N ależało  już w ciągu nocy  poczynić odpow ie­
dnie zarządzenia, by  sy tuację  nad  ranem  uczynić jeszcze w ięcej 
szczęśliw szą d la  m łodych zam achow ców . D okonali tego po ­
szczególni dow ódcy kom panij w sw ych re jonach , a por. S k rzy ­
p ek  i por. S zczurek  w K om endzie P lacu.

O godz. 4 nad  ranem  w ielk i tam  jeszcze ruch. W artv , 
zm ęczone trudem  całonocnym , u łożyły  ,się na zim nych kam ie- 
m ach  k o ry tarza . W  k ancelarji g rupka  oficeórw  i podoficerów . 
U  spią na  długich sto łach  i ław ach, tam ci odb iera ją  m eldunki 
k tó re  raz  po raz  z oddziałów  nadchodzą. P or. S k rzypek  i por 
bzczu rek  zajęci w ygotow aniem  pierw szego ro zk azu  K om endy 
k lacu  i K om endy B aonu Zapasow ego. N ależało  jeszcze p rzed  
św item  dać w ręce  poszczególnych dow ódców  coś, coby mogło 
zapew nić norm alny  bieg i rozw ój dalszej p ra cy  nad u trw a le ­
niem  now ego porządku . Zam ianow ano, w zględnie za tw ie rdzo ­
no now ych dow ódców , a żo łn ierzy  w ezw ano do podp o rząd k o ­
w an ia  się i do posłuchu now ym  w ładzom  poŁskim. P ierw szą 
kom pan,ę przydzielono  ppor. H olanow i, k tó ry  nią tejże nocy 
ta k  chlubnie dowodził, _  drugą objąć m iał por. Suchoń. W obec 
ego, że w tym  sam ym  dniu inny objął p o steru n ek , kom panję 
ru Ź4 objął ppor. K antor. K om panję trzec ią  prow adzić ma 

ppor. R oik K om panję b. jeńców  pozostaw iono  Filouszow i 
(Lzech), oddział sz tab u  por. Szpornow i, m agazyny p p o r S tra- 
chow p p ro w jan tu rę  odb iera  por. H rdliczka, ew idencje por. Z ien­
tek , Kom isję G ospodarczą ppor. S ikora, K asyno por. S trzyż,



— 4ö —

służbę pocztow ą przejściow o por. K antor, p ro w jan tu rę  g a r­
nizonu por. B arteczek , rzeźnię garnizonow ą por. R iegler 
(Czech) i por. K rum plow icz (Czech). P ozostaw ien ie  n iek tó ry ch  
kom end w ręk ach  kolegów  czeskich  okazało  się zręcznym  m a­
new rem . U stanow iono  siłę i rodzaj poszczególnych w a rt i p o ­
steru n k ó w  i p rzeznaczono  oficerów  do służby  inspekcyjnej 
w  baonie i w  garnizonie. S łużbę o ficera inspekcyjnego  w g a r­
nizonie b ierze  w  sw oje ręce  por. S zczurek  a do pom ocy do ­
b ie ra  sobie znanych z rzu tk o śc i i energji chor. R aczkow skiego  
i p lut. C hlebow czyka. Z araz  też  w ciągu nocy kom unikuje się 
por. S zczurek  z »cywilami« w  Dom u N arodow ym  (ś. p. dyr. M a­
rek , J a n  Ju ra sz e k  jun., Legin) i nad  ranem , gdy m iasto obudziło 
się i w yszło na ulicę, w ysy ła  silne w a rty  z zadaniem  p rzed efi­
low ania p rzed  obyw ate lstw em  grodu. D wa p a tro le  w ypełn iają  
wojskowi, dw a zaś cyw ilni (inteligencja i rzem ieślnicy). K o k ar­
dy o b arw ach  narodow ych, d z ia rsk a  m ina żołnierza, najeżone 
bagnety  i »cywil« pod  k arab in em  p rzek o n ać  m usiały  zdum io­
ne obyw ate lstw o  niem ieckie, że ża rto w ać  niem a co i że p o ­
godzić się trz e b a  z now ym  porządkiem . W  rozkazie  nocnym  
ogłoszono w reszcie , że w dniu następnym , t. j. 1 lis topada 1918
0 godz. 9 rano  odbędzie się w  K asynie ogólne zeb ran ie  w szyst­
kich oficerów  celem  om ów ienia zaszłych w ypadków .

W  oddziałach  zaś czuw ano tej nocy bez p rze rw y  i p rz y ­
gotow yw ano się do ew entualnego  odp arc ia  k o n tra ta k u . Ścią­
gnięto kom panję z B o brku  do koszar, otoczono m agazyny, k o ­
szary  i t. p. p ierśc ien iem  w a rt i posterunków , a s ie rżan t W ie­
czorek  zdołał w kom panji b. jeńców  zjednać około  90 ocho tn i­
ków, k tó rzy  p rzy rzek li służyć w w ojsku polskiem . P rzygo to ­
w ano im now ą pościel, ogrzano pokoje, w ydano podw ójną 
porcję kolacji czy obiadu  i w ten  spotsób ug łaskano  zbolszew i- 
zow any tro ch ę  elem ent. Noc m inęła w k ró tce  bez w iększych  
w ypadków . Jed y n ie  w Il-giej kom panji zjaw ił się jakim ś cu ­
dow nym  sposobem  sie rżan t R ichard  H ofm ann (Niemiec). R acz­
kow ski w y p rasza  in tru za  z rejonu. J a k  się później okazało , w y­
słano go celem  w ysadzen ia w po w ie trze  k ad ry  ewidencyjnej,.

N adszedł ra n ek  1 lis to p ad a  1918 r. B ram y w ejściow e do 
ko.szar u stro jone w  chorąg iew ki o b arw ach  narodow ych. To 
ppor. K an to r i chor. R aczkow sk i zarządzili. Z au strjack ich  
»Signalfahnen« p o ro b ił k raw iec  kom panijny chorągiew ki n a ro ­
dow e i niem i ozdobiono budynki i b ram ę. S ierżan t S to larsk i 
w yw iesił znów  p o tężn ą  chorąg iew  na gm achu dow ództw a, a to  
sam o uczynili w  m ieście n iek tó rzy  o b y w ate le  na  sw ych do ­
mach, N aw et z w ieży P iastow skiej pow iew a w spaniały  am aran t
1 biel chorągw i polskiej.

D okonali tego pp. D yrna, Ju ra sz e k  ml. i G ryglaszew ski. 
U dało im się pokonać trudności w ydostan ia  k luczy  do w ieży
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zam kow ej z rą k  h ak a ty sty czn y ch  u rzędn ików  K om ory i po 
niem ałym  tru d z ie  zaw isł w ysoko nad  m iastem  znak wolności 
polskiej. Zdum ione m ieszczuchy i b iirgery  tra c ą  orjentację . . .

W  garnizonie tym czasem  w re  ruch  i p raca . N iektórzy 
oficerow ie n iem ieccy  i czescy  p rzychodzą do zajęć codzien­
nych, bo o dokonanym  p rzew roc ie  nic nie w iedzą. W arty  za­
trzym ują ich i g rzecznie p ro szą  o p rzybycie n a  zebran ie o 
godz. 9-tej rano . Z ebran ie  to  poprzedziła  konferencja ofice­
rów  polsk ich  celem  u sta len ia  ta k ty k i w obec N iem ców , U chw a-

Chor. A leks. Stolarski. Por, Henryk K ow alew ski.

lono w ypłacić  im odpraw ę w  w ysokości 3-m iesięcznych po­
borów , zaopatrzyć ich w »O ffener Befehl« i . . . pożegnać jak 
najprędzej. Na czas zeb ran ia  zarządził ppor. K an to r pogotow ie 
kom panji. D ziarskie m iny dow ódców  i żo łn ierza, w span ia ła  
p o staw a całego pogotow ia, jak i lufy karab inów  m aszynow ych 
w oknach  gm achu przem ów ić m usiały do p rzek o n an ia  p rzech o ­
dzących oficerów  niem ieckich , udających  się na  ogólne ze­
bran ie .

W  zeb ran iu  w zięło  udział około  150 oficerów , w czem  
około  30 Polaków . P rzeb ieg  zeb ran ia  by ł spokojny. P rzem a­
w iali por. M atusiak  i inni. Pb odbytem  zeb ran iu  n astąp ił 
sz tu rm  oficerów  n a  k an celarję  i kasę. K ażdy chcia ł jak  n a jp rę ­
dzej opuścić n iew dzięczny C ieszyn. Podoficerow ie k ancelary j­
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ni (S to larsk i i inni ) śpieszyli też  z robo tą , jak tv lko  mogli. Za 
k n k a  godzin koszary  opustoszały . W spom nieć też  trz e b a  o sz la­
che tnych  gestach  n iek tó ry ch  z nich. N ajw iększy zuch w śród
oficerów  zaw odow ych n iem ieckich —  »N apoleonem « z w a n y  _
kpt. D ragon, w czoraj jeszcze należący  do jednych z n a jg o rę t­
szych obrońców  A ustrji i daw nego porządku , poszed ł dziś 
jeszcze do ,swojej kom panji i tu  w szystk im  podoficerom  życzył 
w szystkiego najlepszego i podziękow ał im. za do tychczasow ą 
służbę. K pt. R am ek, dow ódca TI-giej kom panji, okazał rów nież 
gest praw dziw ie" oficerski, p rzynosząc w dniu 1-go listopada 
pokaźną kw otę  pieniędzy, k tó re  dw a dni tem u  p o b ra ł na w y­
żyw ienie i żołd, a w ręczając  je now em u dow ódcy, życzył po ­
m yślnych w yników  w organizow aniu  arm ji polskiej, bo ty lko  
dobrą arm ją m łode państw o  ostać się będzie mogło. Do arm ji 
polskiej nie chcia ł przejść, bo m ówić po po lsku  już zapom niał, 
a c iężarem  nie chciał być dla m łodego p ań stw a polskiego.

Pułk . G ern d t p rzech ad zał się w swoim  pokoju  od drzw i 
do okna, od okna do drzw i i rozm yślał nad  tem , co się stało . 
K om unikow ał się z por. Skrzypkiem . Po za ła tw ien iu  form al­
ności odw iózł go pow ozem  por. S k rzy p ek  na dw orzec, dodając 
mu na drogę dw óch żołnierzy, jako ordynansów . Pułkow nik  
odjechał do Pragi.

P rzew ró t w sam ym  C ieszynie by ł dokonany i s tan  now y 
ustalony. W  innych m iastach  na w ieść o udałym  p rzew rocie  
w C ieszynie dokonyw ał się on odruchow o. W ieść ta  radosna 
e lek try zo w ała  m asy  ludności i pobudzała  je do sam odzielnych 
czynów. W  Skoczow ie dokonał się on nad  ranem . Por. Pavlik  
na  czele oddziału  czeskiego, a na rozkaz por. S krzypka, zajął 
barak i, rozb ro ił Niem ców, za b ra ł k a rab in y  m aszynow e i część 
am unicji i pow rócił z trium fem  do C ieszyna. O rganizację kom ­
panji karab inów  m aszynow ych w C ieszynie p rzep ro w ad ził por, 
J a n  C ieńciała. W  Skoczow ie zaś z pozostałe j re sz ty  w ojska 
u tw orzono p lu tony  polsk ie  i czeskie. O rganizacją polskich za- 

P P o r - Gola i K ochański, p ierw szy  z K om panji K arabinów  
M aszynow ych, drugi z B aonu zapasow ego 31 p. posp, ruszenia. 
W  B ielsku i w e F ry d k u  pu łk i ru sk ie  roz lecia ły  się, a m ajątek  
po  nich w zięły  w sw e ręce  organizacje niem ieckie. W  B ielsku 
zrobiła  to  B ürgerw ehr. D opiero  później w kroczy ły  do B ielska 
oddziały polskie, a do F ry d k u  czesk ie i odebrały , co jeszcze 
było do o debran ia  z rąk  niem ieckich.

W  Z agłębiu W ęglow em  przechodziły  szw adrony  husarów  
m adziarsk ich  i dragonów  w iedeńsk ich  rów nież do rą k  polskich. 
W  Suchej i Szonow ie ro zb ra ja  te  oddziały  ppor. P aw las przy 
pom ocy cyw ilnej ludności (milicjia), w  R ychw ałdzie ppor. Ko- 
pecki p rzy  pom ocy obyw ate li z R ychw ałdu  (Dr. M ichalik  i inni),
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w  K arw inie, w e F ry sz tac ie  i w  O rłow ej ppor, Z aręba, a głów ­
n ie  sie rżan t K ynast. Z najdująca się w O rłow ej kom panja p ie ­
cho ty  m ogła być rozb ro joną p rzez  P o laków  (milicja karw ińska), 
gdyby nie p e r tra k ta c je  z C zecham i o podział broni. U k ład  z ni­
mi, by  b ro ń  pozostaw iono  do następnego  ra n k a  w Orłow ej, m iał 
te n  sk u tek , że jeszcze w  nocy nadeszły  z O straw y  oddziały  
żandarm erji i ca łą  b roń  (k arab iny  i k a rab in y  m aszynow e) od­
w iozły  do N arodniho V yboru  w  M or. O straw ie. Z pozostałych

Grupa oficerów  polsk ich przed K om endą W ojskow ą w e F rysztacie  
z por. N ow akiem  na czele.

żo łn ierzy  i ocho tn ików  cyw ilnych form uje w O rłow ej por. 
N ow ak kom panję »orłow ską«, k tó ra , p rzen iesiona później do 
F ry sz ta tu , s ta je  się kom panją I baonu  p u łk u  p iech o ty  Ziemi 
C ieszyńskiej. W e F ry sz tac ie  czynnym  jest z ram ien ia  w ojsko­
w ości por. K ow alew ski. N ależy do tam tejszego  K om itetu  P o l­
skiego i b ie rze  udział w e w szystk ich  p racach , zdążających do 
p rzy w ró cen ia  pow iatu  Polsce. O bejm uje tam że agendy kom en­
d an ta  p lacu  i form uje p ierw szy  oddział w ojskow y polski z ocho­
tn ików  (górnicy, sokoli i t. p.). O ddział ten  n iem ałe usługi od­
daje czynnikom  cyw ilnym  p rzy  p e r tra k ta c ja c h  ze s ta ro s tą  i 
w  p ra cy  nad  u trzym aniem  porządku . K om panja »frysztacka«
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sta je  się rów nież częścią p u łk u  p iecho ty  Ziemi C ieszyńskiej. 
Z oddziałów  k aw alerji austrjack ie j tw o rzy  się w D ąbrow ej, a  
później w C ieszynie, oddział k aw alerji polskiej. N iem ałą sen­
sację w yw ołał ukazan iem  się na  u licach  m iasta  w dniach alarm u 
śliczny oddział kaw alerji, doskonałe w yekw ipow any  pod do­
w ództw em  por. B artec zk a  i por. G rycza. O ddział ten  staje  się 
zaw iązkiem  2-go p u łk u  szw oleżerów  w B ielsku (dziś w S ta ro ­
gardzie). W  D ziedzicach przejm ują agendy w ojskow e tam tejsi 
delegaci R ady (C yankiew icz S tan isław  i Jan , P iesko, C hrząszcz 
i inni) i o ficerow ie por. K orzeniow ski i por. M achalicza. O d­
działy milicji p ilnują p o rząd k u  i ładu  do czasu p rzybycia  o d d z ia -’; 
łów  w ojska polskiego z zachodniej M ałopolski. B ardzo w ażnym  
etapem  w zajm ow aniu terenu , p rzez  P o lskę je,st sp raw a zajęcia 
Bogumina.

P o tężny  w ęzeł kolejow y stanow ił n iem ałą w artość  m a-, 
ją tkow ą dla obu narodów . W  dniu 31-go p aźd z ie rń ik a  pojaw ia-; 
ją  się tam  afisze gen, Roji. W  dniu 1-go lis topada delegaci 
N arodniho  V yboru, P elz i P rokesz , żądają  w  K om endzie D w or­
ca  uznan ia su w eren n o ści p ań stw a  czechosłow ackiego  i m ianują 
jdla Bogum ina kpt. Sw aba dow ódcą. P o r K opecki, przydzielony  
do jednego z u rzędów  w ojskow ych tam że, na tychm iast udaje 
się do C ieszyna i zdaje o tern sp raw ę R adzie N arodow ej (P ią t-1 
kow ski, R eger). Żołnierzy, k tó ry ch  żąda, nie otrzym uje, b o | 
“w szystko na  w artach .

W raca  w to w arzy stw ie  delegatów  R ady  (K łuszyńska, K o­
tas) do B ogum ina i tu  tw o rzy  z re sz tek  żo łn ierzy  au strjack ich  
i z ochotn ików  oddział w ojska polskiego, liczący  około  50 żoł- j 
n ierzy . W  to k u  tej p racy  nadjeżdża z Ó straw y  sam ochód cię­
żarow y, w iozący 30 żo łn ierzy  czeskich, i s ta je  p rzed  dw orcem . 
Z aalarm ow ane gw izdem  "syreri fabrycznych  tłum y robo tn ików  
polsk ich  o tacza ją  sam ochód i nie dopuszczają do tego, by  od­
dział w ysiadł i dw orzec w zią ł w posiadanie . Żołnierze czescy 
w obec groźnej p o staw y  ludności robo tn iczej w raca ją  do O s tra ­
w y. W zm ocniony oddział por. K opeckiego ocho tn ikam i i 
szczupłą g a rs tk ą  żo łn ierzy  z C ieszyna w z ra s ta  do 200 k a rab i­
nów, a w alkę dalszą o Bogumin p ro w ad zą  już czynniki cyw ilne. 
Z akończy ła się ona uk ładem  z Czecham i, na  m ocy k tó reg o  po ­
zw olono im trzy m ać w Bogum inie załogę w sile dw óch trzec ich  
załogi polskiej. D ow ódcą nad  całością  zo sta ł o ficer narodow ości 
polskiej i bez jego pozw olenia oddział czeski nie m ógł nigdzie 
in terw enjow ać, ani te ż  sam odzielnie działać. D alszym  etapem  
w alki o p ow iat fry sz tack i i o Bogumin, to  um ow a z 5-go listo ­
pada, z a w arta  m iędzy delegatam i R ady  N arodow ej i d e leg a ta ­
mi N arodniho V yboru  w M or. O straw ie.
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W  myśl tej um ow y p ow iat po lityczny  frydeck i (czeski) 
m ia ł podlegać N arodnim u V yborow i w  M or. O straw ie, a pow ia­
ty  po lityczne bielski i cieszyński R adzie N arodow ej w C ieszy­
nie. W  pow iecie fry sz tack im  podlegać m iały w szystk ie  u rz ę ­
dy, o ile chodzi o gminy z czeskim  zarządem , N arodnim u V y­
borow i, zaś inne gm iny w tym  pow iecie  R adzie N arodow ej 
w  Cieszynie. W  całym  pow iecie fry sz tack im  było ty lk o  k ilka 
gmin z zarządem  czeskim . U m ow ę zaw arli im ieniem  R ady N a­
rodow ej: T adeusz R eger, Dr. Kunicki, P aw e ł B obek i inż. Kie- 
droń, im ieniem  zaś N arodniho Y yboru: D r. Zygm unt V itt, Dr, 
F erd y n an d  Pelz, P io tr  C ingr i J a n  Nohel.

U m ow a z 5 lis topada 1918 r. s ta ła  się jakby  zam knięciem  
p ierw szego  o k resu  w alk  o Śląsk C ieszyński. W yzw olona czy­
nem  W ojskowym z p ę tó w  niew oli Z iem ia C ieszyńska w róciła  do 
M acierzy . Na podstaw ie  zgodnego porozum ienia m iędzy d ele­
gatam i p raw ow itych  p rzedstaw icie li narodow ych  o bszary  e tn o ­
graficznie po lsk ie  w róciły  do Polski, a ob szary  etnograficznie 
czesk ie  oddały  się N arodnim u V yborow i w zarząd . Za nieszczę­
sny podział Ś ląska C ieszyńskiego lud polski na Śląsku i żołnierz 
po lsk i ze Ś ląska odpow iedzialności ponosić nie m oże. W inę po ­
noszą inne czynniki i gdzie indziej ro zstrzy g a ła  się sp raw a o s ta ­
teczn a  p rzynależnośc i Ś ląska C ieszyńskiego.

W  tym  czasie od 1-go do 5-go lis to p ad a  w koszarach  i 
w  oddziałach  polsk ich  n a  prow incji w re  go rączkow a p raca  nad 
pom nożeniem  liczby w ojska polskiego. P ierw sze dni, to  naj­
cięższe d la m łodych zam achow ców . B yły jednak  spraw y, k tó re  
sz ły  im na ręk ę . P rzedew szystk iem  ogrom ny entuzjazm  ludno­
ści polskiej Ś ląska C ieszyńskiego, a w sam ym  C ieszynie k arn a  
p o s taw a  in teligencji polskiej i rzesz rzem ieślniczych, k tó re  z a ­
ra z  w  pierw szym  dniu o fiarow ały  się z pom ocą d la m łodej arm ji 
polskiej. To jedno —  a drugie, to  p rzesy t wojny, panujący  we 
w szystk ich  oddziałach  w ojskow ych. T ęsk n o ta  za dom em  ro ­
dzinnym  i ferm ent, szerzony  p rzez  b. jeńców  w ojskow ych, 
spraw iły , że garnizon cieszyński rych ło  o trzą s ł się z elem entów  
niem ieckich . Ju ż  w nocy p rz ew ro tu  w ielka  ilość żołnierzy, nie 
czekając  na  odpraw ę, u c iek ła  do dom ów. T opn iały  oddziały i 
to p n ia ła  b ardzo  silna i nie da jąca  się u jarzm ić kom panja jeńców . 
D ow ództw o B aonu (por. S krzypek) szło  im w szystk im  na ręk ę . 
Kom isja D em obilizacyjna za ła tw ia ła  w  mig z żołn ierzam i in ­
nych narodow ości. Poszli N iem cy do dom ów, poszli Rusini, p o ­
szły  i s ta rsze  roczn ik i w szystk ich  narodow ości, s tęskn ione za 
dom em , żoną i dziećm i. N iek tó rych  oddziałów  nie trzeb a  było 
dem obilizow ać. R ozeszło  się b ra c tw o  n a  łeb  i szyję, k lnąc na 
wojnę i A ustrję.

Czechów  zaraz  w następnym  dniu  skoncen trow ano  
w szkole w ydziałow ej niem ieckiej i już nie używ ano ich do służ­
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by w artow niczej. Z araz  po p rzybyciu  gen. A leksandrow icza  do  
C ieszyna w ysłano  ich, n ibyto  dla celów  obserw acyjnych , na 
Słow aczyznę, sk ąd  po trzech  dniach w łasnow olnie w rócili, 
tw ierdząc, że w szystko  tam  w  porządku . Nie pozosta ło  nic in­
nego, jak w ysłać ich do F ry d k u  i pozbyć się w  ten  sposób b a la ­
s tu  i niem iłego sąsiedztw a. W  tym  czasie bow iem  jasno i o tw a r­
cie m ów iono o tern, że  Śląsk C ieszyński Czechom  przyznano. 
B aon czeski opuścił Cieszyn, b io rąc  na drogę ca ły  ekw ipunek 
w ojenny z karab inam i m aszynow em i, a dow ódca konia z rz ę ­
dem.

W sk u tek  zdem obilizow ania obcych narodow ości, w sk u tek  
w ysłan ia do ojczyzny baonu czesk iego  i w sk u tek  zdem obilizo­
w ania sta rszy ch  roczników , jako  też  w sk u tek  sam ow olnego 
opuszczania szeregów  s ta ł  się garnizon w praw dzie  mniej licz- 
nym, lecz polskim . U b y tek  w ynagrodził nap ływ  ocho tn ików  
na sk u tek  odezw y, ogłoszonej p rzez  R adę N arodow ą i w e ­
zw ania K om endy Baonu. R ów nież ze w szystk ich  fron tów  zle­
w ała się do C ieszyna fa la p o w racających  żo łn ierzy  i oficerów . 
Kom isja dem obilizacyjna w dalszym  ciągu za ła tw ia ła  p ro śb y  o 
zw olnienia, a K om isja zaciągow a sp e łn ia ła  zadan ia  Komisji R e ­
kru tacy jnej.

O tw arcie  m ożna dziś stw ierdzić , że i w śród ocho tn ików  
znalazły  ,się ciem ne indyw idua, k tó re  ty lk o  d la  ch leba i p o d ­
niesionego do 4 koron  żo łdu  zgłosiły  się do służby  w w ojsku 
polskiem . Do zajęć pow ażniejszych nie m ożna było  jeszcze 
p rzystąp ić  ze w zględu na szczupłość sił. O graniczano się do 
w ykładów , p rze rab ian o  m usztrę  polską, do k tó re j tłóm aczono  
term iny  w p ro st z n iem ieckiego lub też  używ ano term inologji 
sokolej.

W ielką  tro sk ą  m łodego dow ództw a by ła  sp raw a  w yży­
w ienia licznego garnizonu. Z adanie to  chlubnie spełn ił por. 
B arteczek  p rzy  pom ocy ro ln ików  śląskich. W y d a tk i p ierw sze  
p o k ry w a ła  R ada N arodow a, w zględnie —  jak w e F ry sz tac ie  — 
p ry w a tn e  b an k i na zlecen ie R ady  N arodow ej.

O rganizacja  w ojska na ty le  już nap rzód  postąp iła , że 
w dniu 5-go lis topada  1918 r. m ożna było  odebrać  w sposób 
u roczysty  przysięgę n a  w ierność R zeczypospolite j Polskiej. 
P rzysięgę o d eb ra ł gen. A leksandrow icz , p rzy b y ły  na s tan o w i­
sko dow ódcy w ojsk polskich na Ś ląsku C ieszyńskim  z M or. 
O straw y.

F a k t ten  św iadczy, że o k res rew olucji w ojskow ej skoń­
czony. U m ow a z Czecham i, zaprzysiężen ie w ojska i zorganizo­
w anie karnego  już baonu 31 p u łk u  .strzelców  cieszyńskich tw o ­
rzą  jakby  gran icę m iędzy ok resem  rew olucji w ojskow ej a d a l­
szym  rozw ojem  w ypadków . Los K sięstw a C ieszyńskiego p rz e ­
chodzi te ra z  w ręce  R ady  N arodow ej i W ojskow ości, k tó re i
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uosobien iem  jest dow odzący w szystk iem i w ojskam i na  Śląsku 
C ieszyńskim  g en e ra ł A leksandrow icz , a  później pułkow nik  
L atin ik .

G en era ł A leksandrow icz , podziw iając dokonane dzieło 
zdobycia e tnograficznie polsk ich  obszarów  Śląska C ieszyńskie­
go dla Polski, postanow ił w yrazić  uczestn ikom  p rzew ro tu  sw ą 
w dzięczność im ieniem  odradzającej się Polski. W  osobnym  roz­
kaz ie  podziękow ał w szystk im  uczestn ikom  za tru d  i ofiarnie 
spełn iony  obow iązek. G łów niejszych uczestn ików  p rzew ro tu  
z korpusu  oficerskiego p o d ał do nadzw yczajnego aw ansu, bo 
odznaczeń  w  tym  czasie w form ie o rd eró w  i krzyżów  Polska 
jeszcze nie m iała. To sam o, choć w inny sposób, uczynił w  pu ł­
ku  cieszyńskim  dow ódca jego i o rg an iza to r por. Skrzypek . 
K ilkudziesięciu  podoficerów  aw ansow ał o jeden  stopień  wyżej, 
a  k ilk u n astu  żo łn ierzy  zamianował! podoficeram i. I w niosek 
gen. A lek san d ro w icza  p rz ep ad ł gdzieś w  ak tach  M in isterstw a 
S p raw  W ojskow ych i akc ja  por. S k rzy p k a  n a tra fiła  na opór 
w ładz w ojskow ych.
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12. Precz M ieczysław , kpt. w  W arszaw ie: W spom nienia (w m anuskrypcie).
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